
Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.
Nr. 246 KrakOw, niedziela 27 października 1929 Rocznik XXXVIII

Cena numeru 2 5  gr. Miesięcznie z ł. 5 *50

K r a k ó<w*I e 2 ł .1 2 5

9  z ło t»ch
Wychodzi codziennie rano
z wyjątkiem poniedziałków

I dni pośwląteoznyoh

Konto PKO Kraków 400.870

Redakcja i Administracja*.
Kraków

ul. Dunajewskiego 5 
Telefon Redakojl 398 

Telefon Admlnlstraojl 310 
Adres dla telegramów: 

NAPRZÓD KRAKÓW

NAPRZÓD
ORGAN POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ

Koncentracja socjalistyczna 
i koncentracja dem okratyczna
„Gotowość do odparcia zamachów odbiera zamachowcom 

rozmach I odwagę**
WYWIAD „NAPRZODU" Z T0W. POSŁEM DREM H. DIAiMANDEM

(Korespondencja własna „Naprzodu")
Warszawa, 24 października.

(C) Przykład przedwojennych państw narodo
wościowych, to znaczy złożonych z kilku naro
dów, wydawał się tak odstraszający — mówi 
nam tow. poseł Diamand — że po wojnie jakby 
ideałem było państwo jednej narodowości i pokój 
przeprowadzono pod hasłem samostanowienia o 
sobie narodów. Ledwie się umysły uspokoiły, a 
szowinizm narodowościowy odniósł triumf, o sa
mostanowieniu „mówiono tylko półgłosem. Po
wstał cały szereg państw przedwojennej koristruk 
cji, to znaczy państw, złożonych z narodu panu
jącego i narodów opanowanych. Najdziwaczniej
szy był przymus tych, którzy najgłośniej krzy
czeli o samostanowieniu, by kraje niemieckie, au
striackie, nie mogły wstąpić do związku Rzeszy 
niemieckiej.

Skoro powstały państwa narodowo niejednoli
te, dla socjalistów wytworzyła się sytuacja nad
zwyczaj . trudna. Powstał Tozdźwięk między so
cjalistami narodu panującego a socjalistami naro
dów opanowanych. Z duchem socjalizmu stan ten 
pogodzić się nie dał. W socjalistach narodów o- 
panowanych nie wygasło uczucie krzywdy wobec 
narodów panujących, tern bardziej, że te nie go
dziły się na zadośćuczynienie żądaniom narodo
wym, nie stojącym w żadnej sprzeczności z inte
resami państwa.

Długo taki stan trwać nie mógł, trzeba było al
bo wyrzec się socjalizmu, albo stworzyć platfor
mę, na której współżycie socjalistów wszystkich 
tych interesowanych narodowości byłoby możli
we. W PPS zrozumienie powstałych warunków, 
równie szkodliwych dla partji jak i dla interesów 
państwa z dalszego punktu widzenia, niedługo po 
ukonstytuowaniu państwa polskiego wywołało 
tendencje do naprawienia błędów, popełnionych 
przez rządzące warstwy.

Zrozumiałem jest, że socjaliści tak zwanych 
mniejszości narodowych nie mogli bez pokonania 
pewnych trudności wewnętrznych zgodzić się na 
oferty, czynione przez PPS. Ale w miarę stabili
zowania się stosunków, powszechną stała się 
dążność do wytworzenia wspólnej organizacji 
wszystkich socjalistów w Polsce. W Łodzi nie
dawno odbył się kongres łączący socjalistów nie
mieckich wszystkich trzech byłych zaborów w 
jedną partję, ale kongres ten był zarazem manife
stacją stworzenia polsko-niemieckiej łączności. — 
Przykład ten podziałał zbawiennie. Bund i PPS 
odbywają już wspólne manifestacje, nawet na te
renie Warszawy, gdzie dotychczas o czemś po- 
dobnem i pomyśleć trudno było. Towarzysze nasi 
ukraińscy w swojem własnem łonie odbywają 
narady nad zorganizowaniem ukraińskiej partji 
socjalistycznej, któraby umożliwiła zgodne współ
życie pomiędzy PPS a ukraińskim Tuchem socja
listycznym.

Tendencja zatem stworzenia łączności wśród 
socjalistów w państwie polskiem jest wyraźna i 
przyjmuje już konkretne kształty. Dla ruchu so
cjalistycznego jest to triumf niepośledni, nietylko 
organizacyjnie, ale też w kierunku pogłębienia 
odczuwania socjalistycznego u socjalistów wszy
stkich narodów, zamieszkujących Polskę. Powsta- 
je pewien rozdźwięk pomiędzy socjalistami i szo-
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winizmami ich narodów, a zbliżenie się pomiędzy 
socjalistami.

Poruszamy kwestię skupienia wszystkich sił 
demokracji w Polsce.

— W dzisiejszych czasach — powiada tow. 
Diamand, — gdzie podstawa rozwoju socjalizmu, 
to, jest demokracja, jest zaatakowana bezczelniej, 
aniżeli to miejsce mieć mogło przed wojną, zbli
żenie się czynników demokratycznych w ramach 
narodu i zbliżenie demokracji i różnych narodów 
daje demokracji siły przeciwstawienia się atakom 
nawet uzbrojonych organizacyj szowinizmu 1 z 
nim ręka w rękę kroczącej reakcji.

Położenie w szeregu państw europejskich jest 
dla demokracji bardzo trudne i wymaga wytęże
nia i skupienia wszystkich sił dla obrony przy
szłości i rozwoju narodów. Nie ulega kwestji, że 
chwilowe zwycięstwo reakcji i poniewieranie de
mokracją nie wstrzyma rozwoju ludzkości i że 
ostatecznie narody się obudzą i zrzucą z siebie 
jarzma im nakładane — ale proces ten jest tak 
bolesny i wymaga takiej ogromnej masy ofiar, że 
komu rzeczywiście zależy na szczęściu i rozwo
ju ludzkości, a w szczególności własnego naro
du, temu przedewszystkiem leży na sercu wytę
żenie wszystkich sił, ażeby swemu narodowi tych 
tragicznych przejść zaoszczędzić. — Robota ta 
winna być dokonana z największą energją, z nie- 
szczędzeńiem poświęcenia i z możliwie najwięk
szym pośpiechem. Kadry reakcyjne, mające w 
swych rękach władzę i środki publiczne, znacz
nie łatwiej, się mobilizują, aniżeli masy ludowe. 
A że kierownictwo sił reakcji odznacza się bra
kiem rozwagi i brakiem sumienia w swych 'po
czynaniach, demokracja winna dołożyć wszel
kich sił, ażeby móc się im przeciwstawić. Naj
częściej gotowość do odparcia zamachów, sama 
gotowość, odbiera zamachowcom rozmach i od
wagę. Jeżeli będziemy gotowi, zorganizowani i 
zsolidaryzowani, to prawdopodobnie sam fakt or
ganizacji i gotowości bojowej zaoszczędzi ludowi 
ponoszenia wielkich, często tragicznych ofiar.

Demokracja w Polsce jest w szczególnie trud- 
nem położeniu. Ona państwo odbudowała, ona 
ma nietylko zasługę, ale także odpowiedzialność, 
wynikającą z tego faktu. Mimo wszelkie idiotyz
my, pisane na ten temat w różnych „Drogach", 
zorganizowany lud odtworzył państwowość pol
ską i dlatego też w swej polityce, gdy reakcja 
naraża państwo na nieobliczalne szkody, demo
kracja polska interesów państwa nigdy z oczu nie 
spuszcza.

Polska położona pomiędzy bolszewją, mogącą 
być zmuszoną do wojny przez niedające się upo
rządkować wewnętrzne swoje stosunki, a Niem
cami, którym trudno pogodzić się z nowemi gra
nicami, powinna wewnętrzne stosunki swoje tak 
ułożyć, by polityka wewnętrzna to znaczy ziden
tyfikowanie się demokracji z polityką państwa, 
pouczyła sąsiadów, że wewnętrzne stosunki pań
stwowe w Polsce identyfikują interes ludności z 
interesem państwa. Jeżeli partia bezpartyjników 
ciągle mówi o zdolności obronnej państwa, to po
winna sobie uprzytomnić, że głównem źródłem 
siły państwowej jest zadowolenie ogromnej więk
szości jeso ludności z urządzeń państwowych, 
polegających na równości obywateli, swobodzie, 
praworządności i tem wszystkiem, co w Polsce 
teraz jest zaatakowane. Dążąc do zsolidaryzowa- 
nia demokracji wewnętrznej narodu polskiego i 
do stworzenia platformy łączącej demokratów 
wszystkich narodów w Polsce, wytworzymy naj
trwalsze i najsilniejsze gwarancje obrony i ist
nienia państwa.
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Sensacyjne a niepraw dziw e rewelacje 
p. komisarza Kasy Chorych w Krakowie

Od szeregu miesięcy rozwiązany zarząd Kasy 
Chorych w Krakowie, jak również i ja, jako jego 
przewodniczący, staliśmy się przedmiotem najor
dynarniejszych i nie przebierających w środkach 
napaści i obelg. Ponieważ ogromna większość 

tych napaści pochodziła od rozmaitego rodzaju 
szumowin i szantażystów, albo dziennikarzy przy
wykłych do codziennego sprzedawania swych 
sumień i przekonań, — nie uważałem nigdy za 
stosowne w jakikolwiekbądź sposób reagować na 
zarzuty, stawiane mnie, lub Zarządowi — przez 
ludzi tego pokroju.

Wczoraj jednak otrzymałem artykuł „samego1* 
p. komisarza Kasy krakowskiej, dra Kolkiewicza, 

zamieszczony w „Kurierze Ilustrowanym** pod 
sensacyjnym tytułem: „Sensacyjne rewelacje o 
milionowych deficytach i szpitalu Kasy Chorych 
w  Krakowie**. W  sposób pozornie rzeczowy p. ko
misarz stara się wmówić w  opinię publiczną, że 
poprzedni Zarząd pozostawił mu Kasę w stanie 
ogromnych deficytów, wobec których budowa 
własnego szpitala przez Kasę staje się żądaniem
li tylko demagogicznem.

P. komisarz zapewnia, że przedstawienie spra
w y Kasy i szpitala jest z jego strony „szczere 
■i jasne**, dodając równocześnie, iż na tych spra
wach się nie zna, gdyż jest w  nich „laikiem**. Mi
mo to — z niezwykłą stanowczością, nie licują
cą wcale z jego stanowiskiem tymczasowego ko
misarza Kasy, zapewnia, że problem szpitala w 
Krakowie rozwiąże i ilość łóżek szpitalnych w 
Krakowie powiększy. P. dr. Kolkiewicz zapomina, 
że powołane do rozwiązywania ogólnych proble
mów szpitalnictwa w  Polsce są władze (Min. spr. 
wewnętrznych) a nie Kasy chorych (a tern mniej 
ich komisarze) — które mogą wkraczać w tę dzie
dzinę tylko dla zapewnienia odpowiednich świad
czeń swym członkom tam, gdzie powołane wła
dze, jak jest właśnie w Krakowie — ciążącego 
na nioh obowiązku nie spełniły. Powtóre — za
pomina p. komisarz o swym charakterze tymcza
sowego tylko gospodarza Kasy Chorych. P. dr. 
Kolkiewicz zamianowany został komisarzem, po 
zawieszeniu Zarządu przez Okręgowy Urząd U- 
bezpieczeń, jako pierwszą instancję. Decyzja ta 
została zaskarżona do Urzędu Głównego, który 
dotąd rozstrzygnięcia swego w tej sprawie nie 
wydał, nie mówiąc już o Najwyższym Trybunale 
Administracyjnym, który sprawę prawomocności 
urzędowania p. Kolkiewicza zadecyduje dopiero w 
formie ostatecznej. Decyzja więc Okręgowego 

Urzędu Ubezpieczeń o  zawieszeniu Zarządu — do
tąd nie jest prawomocną i nie prawomocnem jest 
taksamo stanowisko p. dra Kolkiewicza. To też 
powinien on zrozumieć, że w tym charakterze 
tymczasowego, nie uprawomocnionego jeszcze 
przez instancje, chwilowego gospodarza Kasy — 
decydować o majątku Kasy, który jest własno
ścią ubezpieczonych, a nie Rządu — byłoby co- 
najmniej nieprzyzwoitością i mogłoby narazić za
równo Kasę, jak i osoby trzecie, któreby przez 
p. komisarza majątek Kasy chciały nabyć — na 
bardzo poważne następstwa cywilne. Komisarz, 
jakkolwiek, w  myśl ustawy, zastępuje władze Ka
sy, powołanym jest jedynie do „uporządkowania 
spraw Kasy i przeprowadzenia nowych wybo
rów**.

A więc ustawa określa jasno kompetencje komi
sarza i nie daje mu prawa rozporządzania się ma
jątkiem Kasy. Wszelkie więc akty sprzedaży tego 
majątku przez p. Kolkiewicza mogą być jutro za
czepione przez prawowity Zarząd, lub członków 
Kasy, jako akty nielegalne, do uskutecznienia, któ
rych, w  myśl art. 100 ust. o  Kasach Chorych, p. 
komisarz nie jest uprawnionym. Niemniej również 
zaczepiona być może prawomocność aktów p. ko
misarza, jeżeli wyższe instancje, czy Najwyższy 
Trybunał Administracyjny, orzekną, że decyzja 
Urzędu okręgowego we Lwowie o zawieszeniu 
Zarządu była nielegalną, a  zatem — nielegalnem 
również urzędowanie komisarza w Kasie.

Chciałbym, by te  wszystkie uwagi — przed po
wzięciem decyzji o rozporządzaniu się majątkiem 
Kasy — wziął pod uwagę zarówno tymczasowy 
komisarz p. Kolkiewicz, jak również w szyscy ci, 
którzyby zamierzali zawierać z nim, jako repre
zentantem Kasy, jakiekolwiek transakcje co do 
kupna lub sprzedaży majątku Kasy.

Sprzedaż więc budynku budującego się szpitala 
nie pójdzie tak gładko i nie będzie zależną jedynie 
od „decyzji** p. komisarza. P. Kolkiewicz powinien 
się liczyć w tej mierze z poprzedniemi uchwałami 
władz Kasy i rozpoczęty budynek lojalnie do
kończyć.

Jakież to bowiem argumenty wysuwa p. dr. Kol
kiewicz przeciwko skończeniu budowy?

Ma wątpliwości co do miejsca i szczupłości te
renu. Zarząd miał je również. I w rozwiązaniu tych 
wątpliwości — przyznaję to otwarcie z najwięk- 
szem uznaniem i podziękowaniem dla wymienio
nych — dopomogło zarządowi prezydjum miasta, 
p. prezydent Rolle, bł. p. wiceprezydent Sarę, p. 
wiceprezydent Wielgus i p. inżynier Ronka, któ
rzy właśnie obecną parcelę uznali za najodpowie
dniejszą pod budowę szpitala, gdyż nie położoną 
zbyt daleko od miasta, leżącą wśród pól i na te
renie, dotąd jeszcze nieuregulowanym — i dla
tego Kasie, imieniem gminy, na ten cel ją odstąpili.

P . dr. Kolkiewicz boi się, że parcela jest za 
szczupła, że nie będzie można rozbudować szpi
tala, czy rozszerzyć ogrodu; że są tam pomy
ślane ulice itp. Parcela Kasy ma około 9.000 ma — 
i każda parcela o  tej rozciągłości będzie jedna
kowo wielka. Jeżeli ją trzeba powiększyć o  pewną 
ilość ma — z czem liczył się również zawieszony 
Zarząd — to przecież nic nie stoi na przeszko
dzie w dokupieniu otaczających ją gruntów (na
wet nie parcel budowlanych), na których dotąd 
rosną ziemniaki i kapusta. A projektowana regu
lacja ulic?. Tej dotąd jeszcze niema; — są jedynie 
projekty poszczególnych urzędników, nieza,twier
dzono przez nikogo — które na wykonanie planu 
budowy wpływu mieć ńie powinny. Dziś ta dziel- 
nioa jest w  tym stanie, że uregulowanie jej kiedyś 
w przyszłości zależeć będzie w  znacznej mierze od 
rozbudowania się właśnie Kasy, względnie jej szpi
tala, a nie odwrotnie.

Niesłusznym jest również zarzut co do niecelo
wego wewnętrznego rozplanowania szpitala. Plan, 
zrobiony nie przez Zarząd, lecz przez uzdolnione
go inżyniera architekta, takiego samego, jak p. 
Krzyżanowski — został przesłany do zaopiniowa
nia Związkowi okręgowemu Kas Chorych w Kra
kowie. Związek, wedle referatu swego doradcy 
technicznego p. Krzyżanowskiego, nadesłał swe u- 
wagi, które rozpatrzone zostały na wspólnej kon
ferencji Zarządu Kasy i Związku Okręgowego, 
w obecności obu architektów. Niektóre uwagi uzna
ne zostały za słuszne — i zostały w planie uwzglę
dnione, inne, jako nieistotne, cofnął sam p. Krzy
żanowski. Powoływanie się więc na opinję p. inż. 
Krzyżanowskiego i insynuowanie Zarządowi, że 
plany przyjął lekkomyślnie — jest conajmniej nie
właściwe.

Ale więcej, niż niewłaściwe — jest twierdzenie 
p. Kolkiewicza, że budować nie może, gdyż objął 
Kasę z deficytem, który, jak powiada, w myśl 
reskryptu Urzędu Ubezpieczeń, wynosił 1,580.721 
złotych. P. Kolkiewicz jest na tyle ostrożnym, że 
nie powołuje się w tej mierze na bilans Kasy, lecz 
na reskrypt Urzędu Ubezpieczeń, który właśnie 
w tym punkcie w .skardze Zarządu został zacze
piony.

Stwierdzam, jako przewodniczący zawieszone
go Zarządu Kasy, że ostatni bilans, przyjęty i za
twierdzony przez władze nadzorcze, wykazywał 
za miesiąc kwiecień 1929 r. — 18.622 zł. nadwyżki 
kasowej, oraz 3,906.921 złotych czystego majątku, 
nie wliczając w to 593.472 zł. funduszu amortyza
cyjnego.

Jakżeż to zdaniem p. dra Kolkiewicza, mógł 
powstać ten 4-miljonowy czysty majątek Kasy, 
jeżeli Zarząd gospodarował! z deficytem? Z uchwa
lonego 1% na budowę wpłynęło bowiem w  tym 
czasie tylko 2,761.000 zł. — reszta to rozumne 
oszczędności gospodarki zarządów robotniczych.

Objąłem, jako przewodniczący, Kasę z majątkiem 
70 tysięcy koron; wydarto ją 'robotnikom z ma
jątkiem 4 miljonów złotych. Trzeba dużo czelno
ści, by — wobec tych faktów — móc oskarżać 
zarządy robotnicze o złą gospodarkę.

Praw da, że Kasa miała około l1/* miljona dłu
gów, łącznie z długami hipotecznemi, lecz wszyst
kie te zobowiązania były kry te z nadwyżką nale- 
żytościami od przedsiębiorców w  kwocie l ’/« mil
jona, które Kasa ściągała do 95%, tak, że pozo
stałą jako czysty majątek Kasy 4 ogromne gma
chy, które będą pomnikiem i dumą dotychczaso
wych Zarządów Kasy.

P. Kolkiewicz ma dalej wątpliwości, czy Kasa, 
płacąca za połowę swych chorych w szpitalach 
publicznych po 2.75 zł. dziennie, może utrzymać 
ich we własnym szpitalu?

Zapomina p. komisarz, że kwota 2.75 jest po
łową taksy szpitalnej — i że rząd, który p. komi
sarz reprezentuje w Kasie, stoi na stanowisku 

zniesienia tego, przywileju Kas do płacenia potowy.

taksy. Jutro ten przywilej istnieć przestanie — 
i Kasa musi się z tern liczyć!

P. komisarz domaga się od gminy m. Krakowa, 
by ona pokrywała ewentualne jego deficyty, po
w stałe z prowadzenia szpitala. Ale czy p. dr. Kol
kiewicz zastanowił się, kto pokrywa deficyt szpi
tala św. Łazarza, powstały z płacenia przez Kasę 
połowy kosztów utrzymania chorego. Dawniej ro
bił to kraj — a  dziś? Dziś pokrywają ten deficyt 
swem zdrowiem, przez złe utrzymanie, złe pomie
szczenie — chorzy ozłonkowie Kasy, — do tego 
stopnia, że nikt nie chce iść do tego szpitala pu
blicznego.

Ale obok tego, za drugą połowę członków Kasa 
płaci po 8, 9 i  10 zł. dziennie w  szpitalach pry
watnych. Czem usprawiedliwiona jest taka różni
ca w  świadczeniach dla członków? Dlaczego za je
dnego swego członka, płacącego takiesame wkład
ki, kasa ma płacić 2.75 zł. dziennie i skazywać go 
na poniewierkę, złe odżywianie i  leżenie po dwóch 
na jednem łóżku, a za drugiego 10 zł. dziennie? 
Czy wolno Kasie robić tego rodzaju różnice w 
świadczeniach?

Zarząd autonomiczny, mający na oku dobro 
swych członków, odpowiedział na te pytania, u- 
chwalając stworzyć dla wszystkich członków je
dnakowe pomieszczenia we własnym szpitalu, w 
którym mogłoby się zmieścić doskonale 400 człon
ków  — to znaczy — prawie wszyscy potrzebu
jący leczenia wewnętrznego, Chirurgicznego il 
wszystkie położnice.

Kasa dziś wydaje na utrzymanie chorych w  
szpitalu od 60 do 70 tys. złotych miesięcznie. P rzy 
dobrej gospodarce utrzymanie chorego, bez potrze
by amortyzowania i oprocentowania kapitału, w y
danego na budowę szpitala, wynosiłoby od 5 do 
6 złotych dziennie, czyli tesame 60 do 70 tysięcy 
złotych miesięcznie, które wydaje Kasa dziś, pła
cąc za połowę swyoh chorych po 2.75 zł.

A jeżeli naw et zapewnienie chorym odpowie
dniej opieki szpitalnej przyniosło Kasie nowy wy
datek kilku, czy kilkunastu tysięcy, to Kasa może 
i musi go pokryć, gdyż ważniejsze jest zdrowie 
członków, aniżeli gromadzenie, ustawą przepisa
nego, funduszu zapasowego.

A wreszcie rzecz ostatnia. P . komisarz „nie mo
że podzielić obaw jednego z posłów**, że praco
dawcy, w  razie zaniechania budowy, domagać się 
będą zwrotu 1% wkładki — i — zarzucając mu 
brak znajomości ustawy — poucza go, że wkładka 
podniesiona została dla pokrycia niedoboru.

Szkoda, że p. komisarz nie skierował tego pou
czenia do swojego bezpośredniego mocodawcy, 
który stwierdza — w reskrypcie o  zawieszeniu 
Zarządu Kasy, „że 1% podwyżka wkładki prze
znaczona została na budowę gmachu przy ul. Ba
torego 3 i szpitala na Prądniku Białym**. Zarów
no pracodawcy, jak robotnicy, oraz władze nad
zorcze — zgodzili się na podwyższenie wkładki 
tylko na cele budowy — i żaden komisarz, pod 
żadnemi formalnemi pozorami, nie może mieć pra
wa dysponowania osiągniętemi stąd pieniędzmi na 
inne cele.

Oto jasne i szczere — w dodatku oparte na zna
jomości rzeczy i na faktach — przedstawienie 
sprawy z mej strony.

I  dnia
NAJPOKUPNIEJSZY TOWAR W POLSCE

Jaki towar ma w  Polsce najpewniejszy odbyt? 
Czytamy w jednem z  pism, że zapas blankietów 
wekslowych, wydrukowany przez ministerstwo 
skarbu, uległ wyczerpaniu prędzej niż się spodzie
wano, wobec czego przystąpiono do wydrukowa
nia nowego zapasu. Oto „znak czasu**: olbrzymi po- 
kup weksli i olbrzymia ich ilość w proteście. Inte
res dla państwa, notariuszy i poczty doskonały; 
wszystkie trzy instytucje mają nietylko dobry i ła
tw y  zarobek, ale i pewność, że towar się nie zle- 
ży, że nie będzie konkurencji. Taki kawałek pa
pieru ze stemplem i kilkuwierszowym drukiem jest 
dziś najbardziej poszukiwanym towarem  przez 
tych, którzy nie mają gotówki, a więc przez w szy
stkich. Należałoby może pomyśleć o „spopulary
zowaniu** tego towaru, np. przez sprzedaż w auto
matach — poco aż w  sklepach tytoniowych go 
szukać, kiedy w dzisiejszych stosunkach, jak się 
okazuje, jest to rzecz — cogodzinnego użytku.

-r - .O Ó O r -
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Początek sezonu politycznego
Od połow y m arca  do końca października 

mieliśmy w polityce „sezon m artw y". Jeżeli 
w yraziciel m as w yborczych: Sejm  nie jest 
dopuszczony do w ykonyw ania sw ych funkcyj, 
wóz państw ow y toczy się tylko na dwóch ko
lach — nie dziw, że tak  często  utyka.

W  czasie od m arca do października cale na
sze, pożal się Boże, życie polityczne obracało 
się około — zapowiedzi i kombinacji. Zapo
wiadano taką i inną m etodę walki rządu z Sej
m em; kombinowano, kto tę walkę będzie pro
w adził; przepow iadano i zgadyw ano, a  w 
gruncie rzeczy  nic się nie działo: życie szło 
swoim trybem , powoli i źle. W  braku kon
kretnych danych dla om awiania spraw  poli
tycznych zajm ow ano się spraw am i gospodar- 
czemi i tu  jednogłośnie — naturalnie poza sa
nacją — stwierdzono, że spraw y te nie przed
staw iają się pomyślnie, że kiepska polityka 
powoduje kiepskie położenie gospodarcze. S ta 
rej tej praw dy sfery rządow e nie chciały l i
znąć; dla nich fakt, że jeszcze u nas niema 
m asowego głodu, w ystarczał jako dowód, że 
„dobrze się dzieje".

W  polityce zaszły właściw ie i to  dopiero 
w'' ostatnich tygodniach tylko dw a wypadki 
w yrastające ponad powszedniość: propozycja 
p. Św italskiego odbycia konferencji pozasej- 
mowej dla uspraw nienia obrad nad budżetem 
i takaż propozycja w tym sam ym  guście p. 
S ław ka dla pchnięcia naprzód obrad nad zm ia
n ą  konstytucji. Żadna z tych konferencji nie 
doszła do  skutku; w iększość sejm owa oświad
czyła, że dla obrad nad sprawam i związanemi 
z działalnością Sejmu kom petentny jest tylko 
teren  sejm owy. Na ten teren ani szef rządu 
ani prezes klubu rządow ego pójść nie chcieli 
z wiadom ych pow odów : wiedzieli, że na tym 
terenie spotka ich klęska.

T eraz przecież na ten teren poszli i zapewne 
uw ażają tę prostą rzecz za wielką sw ą za
sługę. Bo te sfery uw ażają, że konstytucyjny 
przepis nakazujący zw ołanie sesji budżeto
wej można trak tow ać jako łaskę, naw et za 
dow ód ich zgodliw pści! I dlatego p rasa sa
nacyjna pozw ala sobie na admonicje pod ad
resem  Sejmu, żeby umiał należycie tę  łaskę 
ocenić, żeby  nie robił trudności, tylko po
rządnie i grzecznie budżet uchwalił, a potem... 
Co będzie potem, tego sam e te pisma nie wie
dzą, im nie wolno m ieć własnego zdania, lecz 
m ają pisać w m yśl o trzym anych informacji. 
A tych w łaśnie brak, gdyż „czynnik decydu
jący" dalej okryw a się tajemnicą.

Natomiast Sejm nie robi tajem nicy ze sw ych 
planów. U chw ały w szystkich stronnictw  le
w icow ych i centrow ych, postaw a endecji, za
chow anie się klubów mniejszości narodo
wych — w szystko  to razem daje w yraźne 
w skazów ki, jakiemi drogami 'ta  niew ątpliw a 
w iększość pójdzie dla osiągnięcia wspólnego 
celu: wpojenia w  rząd przekonania, że mimo 
w szystko jest i poza nim i nad nim siła, k tóra 
choe i m oże pociągnąć go do  odpowiedzial
ności za w szystko, co sam  zrobił i co ogólnie 
uw ażane jes t za w y raz  system u pomajowego. 
Czy takie nieuniknione starc ie nastąpi na dru-

giem czy n a  dalszem  posiedzeniu Sejmu, to 
stanu rzeczy  nie zm ieni; w ystarczy , że siła 
d la przeprow adzenia tej rozgryw ki jest, że 
silna w ola przeprow adzenia jej do pomyślnego 
końca daje jej w szystkie szanse powodzenia.

Rząd, jak powiedzieliśmy, nie objawił do
tychczas sw ego planu strategicznego. Jednio 
tylko się zapow iada: now y artyku ł m arszałka 
Piłsudskiego na tem at obrad budżetowych. 
Może to  będzie dalszy ciąg „luzów budżeto

Walka o demokracie
ORGANIZOWANIE .JEDNOLITEGO FRONTU" SOCJALISTYCZNEGO W POLSCE

Wczoraj odbyła się w  lokalu klubu senackiego 
ZPPS konferencja przedstawicieli Polskiej Partii 
Socjalistycznej, Niemieckiej Socjalistycznej Partii 
Pracy w  Polsce, Bundu oraz Komisji Centralnej 
klasowych Związków zawodowych. Przewodni
czył tow. N. Barlicki.

Konferencja była poświęcona sprawie zbliżenia 
wzajemnego i ustalenia form ściślejszej współpra
cy partyj socjalistycznych, współpracujących już 
ze sobą oddawna na terenie klasowego ruchu za
wodowego. W obecnym okresie rozwoju wewnę
trznych stosunków politycznych w  Polsce walka 
o  demokrację wysuwa się na pierwszy plan wspól
nych zadań całego socjalizmu na ziemiach Rzeczy
pospolitej.

Uczestnicy konferencji przeprowadzili szczegó
łową dyskusję; zabierali w niej głos kolejno tow. 
N, Barlicki, M. Niedziałkowski, H. Ehrllch, E. Zer- 
be, Z. Żuławski, K. Czapiński, W. Alter, A. Kronig, 
Kociołek.

W wyniku obrad .powzięto uchwały, które po- 
dajemy poniżej. Dyskusja wyjaśniła najzupełniej 
i konieczność i możliwość ściślejszego współdzia
łania. r ' S

.►Konferencja przedstawicieli Polskiej Piartji So
cjalistycznej, Niemieckiej Socjalistycznej Partji 
P racy w Polsce, Bandu i Komisji Centralnej klaso
wych Związków zawodowych, odbyta w  W arsza
wie w dniu 24 października, stwierdza, że chwila 
obecna wysuwa na czoło zadań całej klasy robot

0 Barcelonie i Poznaniu
CZWARTKOWY ODCZYT 

DR. LUDWIKA GRABCZAKA W TUR
W  II „Czwartek" TUR, Dr. Ludwik Grabczak 

wygłosił w  Domu Robotniczym przy ul. Dunajew
skiego 5, w wielkiej sali, niezwykle interesujący 
odczyt o dwóch wystawach: w  Barcelonie i w Po
znaniu. Prelegent w  głęboko opracowanym odczy
cie, pełnym kwiecistego stylu, przedstawił słucha
czom swoje wrażenia z W ystawy w Poznaniu i 
podróż do. Barcelony, oraz spostrzeżenia ze świa
towej wystaw y w Barcelonie. Po odczycie nagro
dzonym burzą oklasków, co było najlepszym do
wodem, że prelekcja się podobała, dr. Grabszak 
wyświetlił na ekranie piękne filmy z Poznania, 
port w Genui i jazdę do Barcelony, Barcelonę z 
potężną wystawą, oraz szereg uroczych miejsco
wości w  Hiszpamji, a na zakończenie wstrząsającą 
grozą walkę byków w cyrku barcelońskim. Jak 
widać z przedstawionych filmów i z prelekcji dra 
Grabczaka, wystawa w Barcelonie jest potężna, 
światowa; znajdują się tam pawilony 29 państw 
świata (polskiego niema), przepych, pawilony o 
monumentalnych budowlach, marmurem wykłada
ne — zewnętrzna strona tej wystawy robi potęż
ne wrażenie, w działach zaś poszczególnych wśród 
eksponatów nie ma tego bogactwa, co na wysta
wie w Poznaniu. Zewnętrzna nota pawilonów w 
Poznaniu nie posiada tej okazałości i przepychu,

w ych" czy  podobny tw ór o  nieznanej nikomu 
i nigdzie konstrukcji; w każdym  razie zapo
wiedź tego w ystąpienia wskazuje, co  rządow i 
najbardziej dolega, co  go najwięcej niepokoi, 
m ianowicie jak się Sejm wogóle ustosunkuje 
do budżetu czy jako do całości czy tylko do 
pew nych jego najbardziej rządow i na sercu 
leżących części.

W  ^polityce zaczyna się ruch. Skończą się 
zgadyw ania a zaczną się konkretne rzeczy. 
Społeczeństw o czekało n a  nie i nie zostanie 
zaw iedzione: obrażone poczucie praw orząd
ności o trzym a satysfakcję.

niczej, zorganizowanej na ziemiach Rzeczypospoli
tej Polskiej w partiach socjalistycznych i w kla
sowym ruchu zawodowym, zadanie wspólnej wal
ki przeciwko zamachom reakcji na podstawy u- 
stroju demokratycznego i na prawa robotnicze.

Konferencja oświadcza, że klasa robotnicza wy
tęży wszystkie siły i użyje wszelkich rozporządzał 
mych dla niej środków, by odeprzeć te zamachy, 
by złamać próby utrwalenia w  Polsce dyktator
skiej formy rządów, pod których osłoną dokony
wa się w istocie utrwalanie przewagi kapitału prze 
myślowego i finansowego oraz wielkiej własności 
rolnej nad życiem społeczno-gospodarczem kraju 
i nad dążeniami oraz potrzebami mas robotniczych 
pracowniczych i  włościańskich; — pod tą osłoną 
prowadzona jest przez grupy kapitalistyeźnp-zie- 
miańskie wzmożona ofensywa przeciw zdobyczom 
społecznym robotników, pracowników i włościan 
i prowadzona jest dalej polityka ucisku względem 
szerokich mas t. zw. mniejszości narodowych.

Konferencja uznaje za  niezbędne, by reprezen
towane na niej partie socjalistyczne dążyły do u- 
stalemia wspólnego socjalistycznego programu roz
wiązania spraw y narodowościowej w państwie 
polskiem, a w następstwie do wprowadzenia tego 
programu w życie.

Konferencja uważa za wskazane, by reprezento
wane na niej partie socjalistyczne utworzyły w 
związku z  zadaniami chwili stałe formy kontaktu 
i współpracy".

co wystawa w Barcelonie (niektóre budowle w 
Poznaniu są żywcem naśladowane z  pawilonów 
barcelońskich), ale jest imponującym przeglądem 
wytwórczości naszej polskiej, czego nie widać w

Zwraca uwagę na wystawie baroelońskiej zupeł
ny brak wykresów statystycznych, czem jest mo
że za dużo przeładowana w ystaw a poznańska. — 
Jak widać z  wrażeń, przeżytych przez dr. Grab
czaka podczas zwiedzania Barcelony i Poznania 
i z  okazanych nam filmów z  tych wystaw, wysta
wa nasza choć nie imponowała przepychem bogac
twa architektury pawilonów i malowniczemu po
łożeniu, jak barcelońska, ale przewyższyła wysta
wę barcelońską dorobkiem pracy całego społe
czeństwa. W ystaw a w Barcelonie budowana była 
przeszło dziesięć lat, nasza powstała w przeciągu 
dwóch lat.

Interesująca, jak widzimy z  powyższego spra
wozdania, prelekcja dra Grabczaka odniosła wiel
ki sukces, gdyż przeszło 300 robotników z rodzi
nami, z wielkiem zainteresowaniem wsłuchiwało 
się w słowa prelegenta i śledziło piękne obrazy na 
ekranie. II „Czwartek" TUR udał się wyśmieni
cie — oby takich więcej!

Zarząd TUR zachęcony zainteresowaniem się 
szerokich warstw robotniczych „Czwartkami" T. 
U. R. urządza dnia 31 bm. III „Czwartek" TUR, na 
którym prelekcję „O twórczości Jacka Malczew
skiego" wygłosi popularny w  TUR prof. Tadeusz 
Seweryn. Podczas prelegcji puszczane będą na e- 
kran obrazy Jacka Malczewskiego. (I.)
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O następstw o
Utworzenie nowego rządu we Francji odbywa 

się z reguły w bardzo prosty sposób: przywódca 
większości, która obaliła rząd, otrzymuje misję 
utworzenia nowego rządu i sprawa jest załatwio
na. W obecnem jednak przesileniu tą prostą drogą 
pójść nie można, ponieważ większość, która oba
liła Brianda, powstała z lewicy i prawicy, z  dwóch 
zaciekle zwalczających się obozów, które tylko 
przypadkiem zeszły się we wspóŁnem głosowa
niu — każdy z  innych motywów.

O ile ani lewica ani prawica nie jest dość silną 
do utworzenia większości i rządu, było regułą, że 
tworzyła się koncentracja stronnictw, z  której wy
łaniał się rząd koncentracyjny. Takim był pierw
szy rząd Poincarego w roku 1926, gdy chodziło 
o zjednoczenie wszystkich sił dla ratowania wa
luty. Rząd Brianda nie był rządem koncentracyj
nym; opierał się on prawie wyłącznie na prawicy 

, . i  kilku odpryskach centrowych, podczas gdy cała 
* lewica: radykali i socjaliści byli w opozycji. Obe

cnie ta lewica wypowiada się również przeciw ga
binetowi koncentracyjnemu; zarówno Daladier w 
imieniu radykałów i Leon Blum w imieniu socja
listów są za gabinetem czysto lewicowym, nie 
chcąc mieć do czynienia z prawicą (grupą Mari
na) ani z  tak niepewnemi żywiołami centrowemi, 
jak grupa Loucheura, Painlevego i Brianda.

Prezydent republiki dotychczas nie zdecydował 
się, komu powierzyć misję utworzenia rządu. Jak 
się zdaje, Briand nie wchodzi w rachubę i to dla
tego, że sam nie chce stanąć na czele rządu, natoy 
miast zgodziłby się na dalsze piastowanie teki 
spraw zagranicznych. A ponieważ lewica tę jego 
politykę zagraniczną popiera, — nie byłoby więc 
przeszkody, aby Briand należał do gabinetu lewi
cowego. Jeżeli natomiast prezydent powoła gabi
net prawicowy, co zresztą uważają za wykluczo
ne, największe szanse na jego szefa ma dotych
czasowy minister spraw wewnętrznych Tardieu, 
a może Loucheur.

Lewica, jak z telegramów wiadomo, skłonną jest 
utworzyć rząd, ale tylko o  własnych siłach. Prze
szło 160 radykałów z obozu Daladier—Herriot i 
101 socjalistów zjednoczonych, utworzyliby grupę 
około której skupiłoby się jeszcze 50—60 posłów 
i większość byłaby gotowa. Chodzi tylko o  to, 
kto nada markę takiemu rządowi: radykali czy 
socjaliści. — W pierwszym wypadku największe 
szanse miałby Herriot albo Steeg, w  drugim Paul 
Boncour. Ten wybitny polityk i prawnik nie cie
szy się zbyt wielkiem zaufaniem swych towarzy
szów partyjnych, gdyż jako delegat do Ligi naro
dów zajmował w sprawie rozbrojenia stanowisko 
sprzeczne z poglądami partji. Obecnie Paul Bon
cour oświadcza jednak, że przyjąłby misję utwo-

S p r a w a  w y w i a d u  z  p .  i n ż ,  F r a n k i e m

DYREKTOREM DEPARTAMENTU EKSPLOATACYJNEGO MINISTERSTWA KOMUNIKACJI
Zarządy główne Związku Zawodowego 

Pracowników Kolejowych Rzplitej P . i 
Związku Zawodowego Maszynistów k o 
lejowych nadesłały nam następujące o- 
świadczenie:

W czasopiśmie p. t. „Gazeta Warszawska" Nr. 
295 z d. 14 bm. oraz w  kilku innych dziennikach 
stołecznych ukazał się wywiad z p. inż. Fran
kiem, dyrektorem departamentu eksploatacyjnego 
ministerstwa komunikacji. W wywiadzie tym dy
rektor Frank pódaje jako jedną z  przyczyn licz
nych katastrof kolejowych „rozprzężenie psychi
czne i moralne oraz zanik obowiązkowości wśród 
pracowników."

Niżej podpisane zarządy Związku Zawodowego 
Kolejarzy (ZZK) i Związku Zawodowego Maszy
nistów Kolejowych (ZiZM) zmuszone są, imieniem 
80.000 reprezentowanych przez nie pracowników 
kolejowych — odeprzeć z oburzeniem tę niczem 
nieuzasadnioną i nie popartą żadnemi dowodami 
obelgę.

Kolejarze polscy, którzy ofiarą pracy i krwi 
wydarli koleje z rąk zaborców i są twórcami roz
kwitu naszego kolejnictwa, pełnili i pełnią ciężką 
swoją służbę z podziwu godnem poświęceniem i 
obowiązkowością w  oczach całego społeczeństwa. 
To poświęcenie i ta obowiązkowość otrzymali 
publicznie od czynników w Państwie» najwyż
szych i najbardziej miarodajnych, np.: w roku 
ubiegłym z okazji 10-lecia kolejnictwa polskiego. 
Kolejarze znoszą z cierpliwością nędzę, która ich 
gnębi i spełniają swoje obowiązki gorliwie, mimo, 
iż paląca kwestja poprawy ich bytu od szeregu 
lat pozostaje w zawieszeniu, a  wypracowane 
przez nich miliardowe zyski obracane są na nie-

rzenia rządu tylko w porozumieniu z part ją, co zna 
czy, że nie chce iść śladami Millerainda, Brianda 
i innych renegatów.

Ogólne panuje przekonanie, że przesilenie obe
cne nie zostanie tak rychło zlikwidowane. Za ku
lisami bowiem działają rozmaite siły, które prą do 
utrzymania bojowej, atmosfery, aby w danym mo
mencie ofiarować się jako wybawiciele z  kłopotu. 
W związku z temi pogłoskami wypływa coraz 
częściej nazwisko Józefa Caillaus, byłego premie
ra i ministra skarbu, który był najzaciętszym 
przeciwnikiem Poincarego, pamiętając, że za jego 
to prezydentury został zasądzony na wygnanie 
za „defetyzm" podczas wojny.

Jakikolwiek obrót przesilenie weźmie, można 
przyjąć za pewne, że dotychczasowa linja poli
tyki zagranicznej zostanie utrzymana. A to dla sto
sunków międzynarodowych jest rzecz najważniej
sza.

Paryż, 25 października (PAT). Wczoraj prezy
dent Doumergue zakończył narady z przywódca- 

,mi stronnictw.
Paryż, 25 października (iPAT). „Temps" pisze, 

że w Izbie deputowanych istnieje większość naro
dowa, podporządkowująca koncepcje międzynaro
dowe sprawie narodowej. Większość ta pragnie 
służyć sprawie pokoju z  Niemcami, nie chce jed
nakże służyć pokojowi z uszczerbkiem dla Francji. 

KONGRES RADYKAŁÓW
Reirns, 26 października (PAT). Kongres partji 

radykałów wybrał jednomyślnie przewodniczącym 
Daladiera, który w przemówieniu swem wezwał 
kongres do określenia minimalnego programu par
tii, przyczem dodał, iż stronnictwa lewicowe win
ny zjednoczyć się w celu utworzenia nowego rzą
du. Kongres przyjął jednomyślnie rezolucję odrzu
cającą wszelkiego rodzaju współpracę z prawicą. 
Rezolucja odrzuca myśl koncentracji rządowej i 
wypowiada się za zjednoczeniem lewicy. Dalej re
zolucja stwierdza, iż stronnictwo radykalne jest 
stanowczo' zdecydowane trwać nadal w opazycjl, 
gdyby się utworzył nowy nząd, oparty na więk
szości prawicowej. Następnie kongres uchwalił re
zolucję, ustalającą program reformy.

S o c ja liś c i g o to w i s ta n ą ć  
n a c z e le  rzą d u

Paryż, 25 października (PAT). Opuszczając pa
łac Elizejski, deputowany Leon Blum oświadczył, 
że niezależnie od tego, którego z ich członków po
woła prezydent do sformowania gabinetu, socjali
ści skłonni są wziąć inicjatywę i kierownictwo 
spraw publicznych.

zawsze niezbędne, a często luksusowe inwesty
cje.

Rzeczywistych powodów wzmożenia się liczby 
katastrof kolejowych szukać należy nie w „roz
przężeniu moralnem" kolejarzy, lecz w metodach 
stosowanych przez departament eksploatacyjny 
ministerstwa komunikacji, za którego działalność 
odpowiedzialny jest dyrektor tego departamentu, 
p. inż. Frank.

Podpisane Zarządy Związków nie mają możno
ści w krótkiej notatce prasowej wskazać dokła
dnie i szczegółowo wszystkich przyczyn mnożą
cych się ostatnio katastrof; o przyczynach tych 
zresztą informowały niejednokrotnie opinję pu
bliczną na łamach swoich organów prasowych 
(„Kolejarz-Związkowiec", „Maszynista"). Poczu
wają się jednak do obowiązku stwierdzić, iż naij- 
ważniejszemi z tych przyczyn są:

1) przemęczenie pracowników służbą, które we
dług rezultatów dochodzeń, niestety, nie podawa
nych do wiadomości publicznej — jest powodem 
olbrzymiej większości wypadków kolejowych. — 
Przemęczenie to jest skutkiem systematycznego 
gwałcenia przepisów o czasie pracy, zatrudniania 
pracowników na odpowiedzialnych posterunkach 
ruchowych po 300, 360, a nawet i 420 godzin w 
miesiącu, zmuszania pracowników do pełnienia 
służby na takich posterunkach po 20, 30, a nawet 
36 godzin bez odpoczynku, odmawiania urlopów 
wypoczynkowych nieraz przez kilka lat z rzędu 
(w służbie ruchu, podległej p. inż. Frankowi, z ur
lopów korzysta zaledwie 20—30% pracowników), 
nienależyty stan t. zw. sal noclegowych, które 
nie zapewniają pracownikom wypoczynku i t. d. 
Wszelkie protesty i usiłowania, aby naprawić opi
sany wyżej stan rzeczy, napotykają zdecydowa

ny opór ze strony departamentu eksploatacyjnego 
ministerstwa komunikacji. Pracownicy, którzy — 
nie chcąc brać na siebie odpowiedzialności za po
wierzone sobie życie i mienie ludzkie, odmawiają 
pełnienia służby z powodu przemęczenia — są 
ostro i bezwzględnie karani.

2) Brak jednolitych przepisów ruchu. Przepisy 
ruchu nie zostały skodyfikowane ani ujednostaj
nione i są w każdej nieomal Dyrekcji inne. Po 11 
latach istnienia PKP obowiązują na tych kolejach 
fragmenty starych przepisów odziedziczonych po 
zaborcach, obok nowych przepisów. Na przepisy 
ruchu składają się setki zarządzeń, okólników itd. 
pochodzących od różnych władz i porozrzucanych 
po rozmaitych dziennikach urzędowych, dzienni
kach zarządzeń i pismach — tak, że w istotnej ich 
treści nie orientuje się nawet departament eks
ploatacyjny ministerstwa komunikacji.

3) Niewspólmierność zadań, których się podej
mują Polskie Koleje Państwowe, ze stanem urzą
dzeń gwarantujących bezpieczeństwo ruchu, tu
dzież ze stanem technicznego wyposażenia kolei. 
Pod względem natężenia transportów koleje nasze 
dorównują, a często i przewyższają najintensyw
niej pracujące koleje na zachodzie Europy. Nato
miast pod względem urządzeń gwarantujących 
bezpieczeństwo ruchu są w stosunku do nich co- 
najmniej o 20 lat spóźnione. Posiadamy parowo
zy prowadzące pociągi o  2000 tonn, ale nie posia
damy dostatecznej liczby wagonów, przystoso
wanych do automatycznych hamulców. Centrali
zacja zwrotnic i sygnałów nie wszędzie jest prze
prowadzona. Istnieje wiele nieostrzeżonych prze
jazdów i przejść, niezabezpieczonych należycie to
rów itd.

4) System oszczędnościowy, który doprowadził 
do redukcji personalu poniżej normy koniecznej 
dla obecnego natężenia ruchu i powoduje stale 
dotkliwe braki w  sposobie budowy nawierzchni, 
naprawy taboru itp. Przy wykonywaniu tych 
czynności główna uwaga skierowana jest na efekt 
finansowy, nie zaś na należyte wykonanie pracy, 
ku czemu skutecznie dopomaga niemoralny sy
stem akordowy i premjowy.

W  tym staie rzeczy, opisanym przez nas z ko
nieczności tylko fragmentarycznie, raczej dziwić 
się należy, iż na kolejach polskich zdarza się tak 
mało katastrof, a  wystąpienie p. Franka uważać 
należy za próbę przerzucenia odpowiedzialności 
za ten stan rzeczy z departamentu eksploatacyj
nego ministerstwa komunikacji na ogół ko le jar^ ' 
którzy nietylko nie są. sprawcami, lecz wręcz 
przeciwnie — ofiarami metod stosowanych przez 
ten departament.

P r y s t o r  s i ę  b o i

(Korespondencja własna „Naprzodu")
Przemyśl, 24 października.

Wczoraj przyjechał do Przemyśla minister pra
cy i opieki społecznej p. Aleksander Prystor, „by
ły  carski więzień polityczny i katorżanin". W  Pol
sce niepodległej p. minister nie czuje się bezpiecz
nym, gdyż na przyjęcie jego zmobilizowano całą 
brygadę policjantów w mundurach i w cywilnych 
ubraniach. Środki ostrożności zastosowano aż 
do przesady. Korzystając z  pobytu p. ministra w 
(Przemyślu, Rada Związków zawodowych dele
gowała kilku towarzyszów, aby wręczyć p. mini
strowi memorjał, żądający wniesienie do Sejmu u- 
stawy o  ubezpieczeniu na starość, zasiłków dora
źnych dla bezrobotnych, pomyślenia o robotach 
budowlanych już dzisiaj na rok przyszły i protest 
przeciwko niszczeniu samorządu Kas chorych i ru
gom politycznym. Delegację miał prowadzić tow. 
Beluch, sekretarz Rady Związków zawodowych. 
Policja jednak czuwała, aby „sielankę" ministrowi 
nikt nie zakłócił i by się nie przedostał głos nieza
dowolonej klasy robotniczej do niego. — Pociąg 
przybył do Przemyśla o  godzinie 7‘35, a już o  go
dzinie 7‘45 rano policja podstępem pozbawiła tow. 
Belucha osobistej wolności i swobody, sprowadza
jąc go na komisarjat policji państwowej, dla roz
mowy z komisarzem powiatowym policji państw. 
Mówił, że on się dowiedział dopiero, iż dopuszczo
no się na nim ordynarnego gwałtu, uniemożliwia
jąc mu poprowadzenie delegacji. Wzburzeni robo
tnicy postępowaniem policji i ministra zrezygno
wali z delegacji i oświadczyli, że do takiego mini
stra, którego pilnuje policja i gwałci prawa oby
watelskie, nie pójdą. Tow. Belucha zaś zwolniono 
w pięć minut po wyjeździe p. Prystora z  Przemy
śla, nie usprawiedliwiwszy nawet swego postępo
wania. Sprawa oprze się o  sąd, który orzeknie, 
czy w Polsce może pierwszy lepszy policjant po
zbawić obywatela wolności osobistej. Ładne cza
sy — w czasie obowiązującej konstytucji.

Bez komentarzy!
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|  Dr Michał Grek |

W e Lwowie zmart dr. Michał Grek, przeżyw
szy lat 66. Dr. Grek byt jednym z najznakomit
szych adwokatów, jednym z najsławniejszych o- 
brońców karnych w  dawnej Galicji. Świetny mów
ca i człowiek rozumny, myślący i wykształcony, 
odznaczał się on niezwykłą bystrością umysłu, cię
tym dowcipem i niepospolitą elegancją. Z przeko
nań radykalny demokrata i postępowiec, usiłował 
on przed 40 laty wywołać radykalny ruch demo
kratyczny w Galicji i tym celu wydawał tygodnik 
„Trybuna" we Lwowie, który ideowo redago
wany, oddziałał swoją krytyką polityczną i spo
łeczną ożywczo w ówczesnych zatęchłych sto
sunkach galicyjskich. W  przypadających na owe 
czasy początkach ruchu socjalistycznego w  Ga
licji oddał mu dr. Grek znaczne przysługi, bro
niąc przed sądem prześladowanych socjalistów w 
procesach politycznych. Słynna była jego obrona 
w procesie prasowym tow. Ignacego Daszyńskie
go w r. 1892, przed sądem przysięgłych we Lwo
wie. Gdy zostało założone przez Jana Stapińskie- 
go stronnictwo ludowe, dT. Grek przystąpił do nie
go wraz z Lewakowskim i Rewakowiozem i był 
przez jednę kadencję (1901—1907) posłem do par
lamentu austriackiego. Żonaty był dr. Grek ze 
sławną artystką teatru lwowskiego Stachiewicz- 
Grekową. Zostawił on po sobie pamięć człowieka 
o  wielkim talencie, zacnym charakterze, szcze
rych przekonaniach i pięknych zasługach.

Wiadomości polityczne
PODPISANIE UMOWY ARBITRAŻOWEJ 

POLSKO - RUMUŃSKIEJ
W e czwartek o  godzinie 6 wieczorem ministro

wie Zaleski i  Mironescu podpisali w gmachu mini
sterstwa spraw zagranicznych w Bukareszcie tra
ktat arbitrażowy polsko-rumuński, który wejdzie 
w  życiu po obustronnej ratyfikacji. Traktat ten jest 
wzorowany na traktatach, zawartych przez Pol- 
sjtę.iz innemi państwami oraz analogicznych umo- 
wach, zalecanych przez Ligę narodów. W  zwią
zku z wizytą ministra Zaleskiego oraz podpisanego 
traktatu nastąpiła obustronna wymiana orderów. 
Na granicy w  pociągu minister Zaleski udekoro
wał posła rumuńskiego w W arszawie p. Cretzea- 
nu wielką wstęgą orderu „Polonia Restituta**, dele
gata ministerstwa spraw zagranicznych Hiota ko
mandorią tegoż orderu, a jego żonę złotym krzy
żem zasługi. P o  podpisaniu traktatu minister Mi- 
ironescu udekorował wstęgą korony rumuńskiej 
naczelnika wydziału prasowego Chrzanowskiego, 
komąndorją orderu z  gwiazdą radcę Raczyńskie
go, a komandorią orderu korony rumuńskiej radcę 
Kobylańskiego.

DYMISJA RZĄDU CZECHOSŁOWACKIEGO
Według praskich iniormacyj obecny gabinet 

Udrżala poda się do dymisji we wtorek 29 bm., to 
znaczy w dwa dni po wyborach do parlamentu, 
które odbędą się w niedzielę 27 bm. W dniu tym 
Czechosłowacja obchodzi swoje święto narodowe 
i jedenastą rocznicę powstania państwa czecho
słowackiego.

PRZED SESJA PARLAMENTU W ANGLJI
Wobec zbliżającej się sesji parlamentu, która 

rozpocznie się we wtorek 29 bm., wszystkie trzy 
stronnictwa angielskie wykazują ruchliwą dzia
łalność polityczną. Ministrowie Snowden i Hen
derson- wygłosili przemówienia polityczne, w któ
rych wskazywali na starania rządu w kierunku 
wypełnienia jego zadań. Henderson, poświęcając 
znaczniejszy ustęp swego przemówienia przesile
niu we Francji, dał wyraz nadzieji, że polityka 
Hagi i Genewy będzie przez Francję nadal pro
wadzona. Snowden w swojem przemówieniu mó
wił głównie o sytuacji wewnętrznej i wyraził prze 
konanie, że rząd obecny pozostanie przy władzy 
cztery lata, w  ciągu których dokona tyle, że w y
bory wy biotą napewno ten sam rząd, tylko wów
czas olbrzymią większością. Gdyby konserwaty
ści usiłowali obalić rząd obecny, to przyniosłoby 
mu to tylko- korzyść. Z ponownych wyborów rząd 
niewątpliwie wyjdzie zwycięsko i to jeszcze bar
dziej niż w maju. Odbyło się również posiedzenie 
członków byłego rządu konserwatywnego pod 
przewodnictwem Baldwi-na. Rozważano stosunek 
do rządu w  parlamencie. Linia ustalona nie wska
zuje na to, aby konserwatyści szli do ataku na 
rząd partji pracy, konserwatyści zdecydowani są 
zaatakować rząd w sprawie bezrobocia, której

rząd jeszcze nie zdołał opanować, ale będą unikali 
obalenia rządu, obawiając się nowych wyborów 
przed upływem lat dwóch. Decydującym czynni
kiem w nowej sesji parlamentu będą zatem libera
łowie, od których zależeć będzie los obecnego rzą
du. Jak dotąd wszystko wskazuje na to, że. mię
dzy liberałami a rządem istnieje porozumienie.

Fryzowane mowy
—o—

W  parlamencie austriackim toczy się walka o 
demokrację, ścierają się światopoglądy, mówcy 
socjalistyczni rzucają w twarz Schoberowi: „Tu 
stoję, inaczej nie mogę!“ ...a PAT rozsyła do pol
skiej prasy fryzowane „streszczenia", z których 
wynika, że socjaliści w  Austrji są  usposobieni „po
jednawczo" i  gotowi do ustąpienia przed pogróż
kami faszystów. Mowa tow. Seitza została „stre
szczona" w następujących słowach: „Burmistrz 
Wiednia p. Seitz wygłosił przeszło dwugodzinną 
mowę, w  której wyraził w  imieniu partji socjalno- 
demokratyoznej gotowość wzięcia udziału w o- 
bradach -nad projektem reformy konstytucji i pod
kreślił, że socjalna demokracja nie groziła nigdy 
użyciem gwałtu".

Co za minorowy ton! Socjaliści wiedeńscy mu
szą być okrutnie przestraszeni! A oto dosłowny 
tekst najważniejszych ustępów „streszczonej" w 
powyższy sposób mowy tow. Seitza, które poda- 
jemy za „Arbeiter Zeitung".

Tow. Seitz mówił: Nie damy sobie wydrzeć ani 
jednego z naszych praw. Heimwehra mówi o mar
szu na Wiedeń i zdobyciu Wiednia, ale chłopi bę
dą tak rozsądni, aby się do tego nie mieszać. Wie
deńczycy dwa razy obronili Wiedeń od jancza

rów. Bronili się przeciw Habsburgom, gdy ci 
obcięli ich uciskać. W Wiedniu żyje tradycja 48-go 
roku, gdy robotnicy i mieszczanie stali przed ar
matami i karabinami Habsburgów. Ten Wiedeń nie 
będzie zdobyty ani przez tych durniów, którzy 
głoszą pochód na Wiedeń, ani przez tych, którzy 
siedzą na ławie rządu i planują złamanie konsty
tucji. Ten Wiedeń nie będzie przez nikogo zdo
byty i  przez nikogo tyranizowany. Kto ma po
czucie odpowiedzialności niech przestanie mówić 
o  gwałcie i steroryzowaniu Wiednia. Nienawiść do 
Wiednia, jest w rzeczywistości nienawiścią do 
miasta, które jest podporą demokracji i obrońcą
republiki".

Przegłos gospooarap
—o—

BILANS BANKU POLSKIEGO
Bilans Banku Polskiego za drugą dekadę paź

dziernika wykazuje zapas złota 673.318.000 zł., tj. 
o 68.000 zł. więcej, niż w poprzedniej dekadzie. 
W aluty i należności zagraniczne zaliczone do po
krycia zmniejszyły się o  11,440.000 zl. do sumy 
411,405.000 zł., natomiast pieniądze i należności 
zagraniczne niezaliczone do pokrycia wzrosły o 
7,051.000 zt. do sumy 97,883.000 zl- Portfel wek
slowy powiększył się o  18,772.000 złotych i w y
nosi 738.513.000 zl. Pożyczki zastawowe spadły 
o 1,684.000 złotych do sumy 74,478.000 zł. Inne ak
tyw a zmniejszyły się o 5,168.000 zl. do sumy — 
13,650.000 zł. Natychmiast płatne zobowiązania 
509.895.000 zl. zwiększyły się o 44.470.000 zl., obieg 
biletów bankowych 1,275.000 zł. wzrósł o 9,248.000 
złotych. Inne pasywa powiększyły się o 3,378.000 
złotych i wynoszą 146,931.000 złotych. Stosunek 
procentowy pokrycia obiegu biletów i natychmiast 
płatnych zobowiązań Banku wyłącznie złotem 
wynosi 37,72 proc. (7.72 proc, ponad pokrycie sta
tutowe), zaś pokrycie kruszcowe biletów 60.90 
proc. (20 proc, ponad pokrycie statutowe), wresz
cie złotem samego obiegu biletów bankowych wy
nosi 52.81 proc.

Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE
Na piątkowym targu płacono: mleko zbierane 

i litr. 25—30 gr., mleko niezbier. 1 litr 35—40 gr„ 
śmietanka słodka 1 litr 60—65 gr., śmietana kwa
śna 1 litr l ‘8O—2‘40 zł., masło zwycz. 1 kg. 5—5‘20 
zł., ser krowi 1 kg. 1—1*20 zł., jaja kopa 13‘60—14 
złotych, jaja sztuka 23—24 groszy, kura żywa 
szt. 5—8 zł., kurczęta para 4—8 zł., gęś szt. 8—10 
zł., kaczka żywa szt. 4—8 zł., indyk szt. 12—14 
zł., indyczka szt. 10—13 zł., jabłka kraj, kompot. 
1 kg. 60—80 gr., jabłka stołowe 1 kg. 1—1*60 zl., 
gruszki kraj, kompot. 1 kg. 0‘80—1*20 zl., gruszki 
deserowe 1 kg. 1*60—2*60 zł., śliwki krajowe 1 kg. 
1*50—1*80 zł., śliwki węgierskie 1 kg. 1*80—2 zł., 
winogrona 1 kg. 3*60—4 zl., brusznice 1 litr 50—60 
groszy, ziemniaki 100 kg. 5*50—6*50 zl., buraki 
1 kg. 12—15 gr., cebula 1 kg. 20—35 gr., kapusta 
biała kopa 10—18 zl., pietruszka 1 kg. 30—35 gr., 
karp ży w y 1 kg. 4—4‘30 zł.; szczupak ży w y 1 kg.

Otwarcie sezonu teatru TUR
W niedzielę 27 bm. nastąpi otwarcie sezonu tea

tru TUR w  Demu Robotniczym przy ul. Dunajew
skiego 5 II p. Odegrana zostanie komedja w 3 ak
tach Michała Bałuckiego

„GRUBE RYBY".
Przedstawienie poprzedzi prelekcja o komediach 

Bałuckiego tow. prof. W. Korolewicza.
Początek punktualnie o godz. 6 wieczór. Ceny 

miejsc od 50 gr. do 1*50 zł.
©©©©©©©©©©©©©©©©©©
6—7 zł., sandacz 1 kg. 7 zl., lin 1 kg. 4—4*30 zł., 
brzany 1 kg. 6—6*50 zł., świnki 1 kg. 5—5*50 zł.s 
leszcze 1 kg. 6—6*50 zł., okoń 1 kg. 3*50—4 zł.

I  SALI SADOWEJ
Kraków, 26 października. 

CAVALLERIA RUSTICANA
Jak już donosiliśmy, przez 4 dni toczyła się 

w sądzie okręgowym karnym w Krakowie roz
prawa, będąca smutnym obrazem stosunków po
wojennych, dotąd jeszcze na wsi panujących. Pa- 
robczaki dwu wsi powiatu krakowskiego zorgani
zowali w grudniu 1928 r. w święto św. Szczepa
na formalną bitwę, w której niestety padto życie 
śp. Franciszka Ropy, wieśniaka z Łuczanowic.

Wedle aktu oskarżenia w dniu 26 grudnia 1928 
r. w Łuczanowicach w restauracji Izydora Zięby 
przyszło do zatargu między miejscowymi parob- 
czakami, wśród których znajdował się też śp. 
Ropa; a parobczakami wsi Wadowa, która zamie
niła się w formalną bitwę. Ropa został wtedy 
zabity.

Po przesłuchaniu przeszło 60 świadków i po 
przemówieniu prok. dra Kozłowskiego i obrońców 
dra Bardla, dra Schónwettera i d ra Aschenbren- 
nera, trybunał, któremu przewodniczył sso. dr. 
Jek, wydał wyrok uznający osk. Odżiewę Win
centego Piskorza, Józefa Cierniaka i Franciszka 
Cierniaka winnymi zbrodni zabójstwa i skazujący 
Odziewę na 2 iata ciężkiego więzienia, Wincen
tego Piskorza na l i.pół roku c. więzienia, Józefą 
Cie.-niaka na 3 lata c. więzienia, a Franciszka 
Cierniaka na 1 i pół roku c. więzienia.

Oskarż. Michała Piskorza i Szczepana Ziomka 
trybunał uwolnił od zbrodni zabójstwa, uznając 
Szczepana Ziomka winnym zbrodni najścia na cu
dzy dom i zasądzając go na 6 miesięcy c. więzie
nia i zawieszając mu karę na lat 3.

Równocześnie uznał sąd Michała Piskorza, To
biasza Bętkowskiego i Jana Ziomka winnymi zbro 
dni ciężkiego uszkodzenia ciała, zadanego Zub
kom i zasądził Michała Piskorza na rok ciężkiego 
więzienia, Jana Ziomka na 10 miesięcy, Tomasza 
Bętkowskiego na 6 miesięcy zawieszając temu ka
rę również na 3 lata.

Oskarżeni zastrzegli sobie 3 dni do namysłu 
z wyjątkiem Szczepana Ziomka, który wyrok 
Przyjął.

Rozprawie przysłuchiwały się tłumy publiczno
ści, przeważnie ze wsi Łuczanowic i Wadowa.

„WSPÓŁPRACOWNIK" 
MARSZALKA PIŁSUDSKIEGO W KOZIE

W Jaworznie odbyła się w dniu 12 października 
rozprawa sądowa wytoczona przez tow. Papugę 
przeciwko Wincentemu Piętakiewiczowi, ślusarzo
wi z  Jaworzna, o oszczerstwo. Piętakiewicz opo
wiadał w warsztacie na kopalni robotnikom, że 
tow. Papuga pobiera od dyrekcji kopalnf „Matyl
da" w  Kątach 200 złotych miesięcznie za to, żeby 
robotnicy nie otrzymali wyższych zarobków i pre- 
mij za regularne uczęszczanie do pracy. Na roz
prawie przyznał się, że to mówił, lecz że to mówił 
dla współpracy z marszałkiem Piłsudskim. Temu 
jednakże nic nie pomogło, *bo sędzia wymierzył 
karę aresztu i zapłacenie kosztów sądowych. Mo
że to pouczy tych drugich kłamców bebechow- 
skich o tern, że za kłamstwa i oszczerstwa, to na
wet z za piec Piłsudskiego musi się wyleźć, od- 
szczekać kłamstwa, odsiedzieć karę aresztu, i za
płacić koszta sądowe. Piętakiewicz udaje wielkie
go bohatera bebechowskiego, mimo tego został u- 
karany. Radzimy Piętakiewiczowi dać spokój z  tą 
agitacją bebechowską, bo się mu to tak niefortun
nie skończy, jak się mu skończyło z  restauracją 
kolejową! •

ROZPOWSZECHNIAJCIE
jvaprzqd: i
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MONIKA
Kraków, 26 października. 

KOMISJA DROGOWO-KANAŁOWA RADY
MIASTA na posiedzeniu w dniu 24 bm. pod prze
wodnictwem prezydenta Rollego w obecności wi
ceprezydentów Ostrowskiego i dra Landaua za
twierdziła: projekt i kosztorys uporządkowania 
ulicy św. Tomasza na przestrzeni od ul. Szpital
nej do ulicy św. Krzyża i projekt budowy chodni
ka w ul. Bonarka w dz. XXII, oraz projekt upo
rządkowania ulicy poprzecznej na gruntach dr. 
Zakrzewińskiego w dz. XVII. Dalej zatwierdziła 
projekt skanalizowania ulicy Cystersów w dziel
nicy XIX na przestrzeni od ul. Fabrycznej do ul. 
Mogilskiej i części ulicy Śląskiej, Kujawskiej, o- 
raz dalszego przedłużenia kanału w ul. Widok w 
dz. XXII. Pozatem komisja przyznała dodatko
wy kredyt na dokończenie budowy kolektorów 
zachodnich i na uporządkowanie ulicy J. Lea.

WYDALENIE DR. KORKESA Z GRANIC PAN-
STWA. Dr. Natan Korkes został w dniu wczoraj
szym odstawiony do granicy czechosłowackiej, 
skąd władze czeskie przekażą go do granicy au
striackiej, a stamtąd przewieziony zostanie do 
sądu w Wiedniu, gdzie oczekiwać będzie w wię
zieniu śledczetn na rozprawę, jako obwiniony o 
zbrodnię oszustwa czekowego w wysokości 20 
tysięcy szylingów. Dr. Korkes jest obywatelem 
austriackim i dlatego sąd krakowski po rozpra
wie apelacyjnej zarządził wydalenie go z granic 
państwa.

KTÓŻ WYGRA PROCES Z SADEM!? Wdo
wa po woźnym sądowym pani W. P. mieszka 
w domu prywatnym przy ul. św. Jana, wynajmo
wanym przez sąd grodzki. Nie było to mieszka
nie służbowe, bo mieszkający tam woźny płacił 
za nie czynsz i to dość wysoki. Przed rokiem 
woźny zmarł, a teraz sąd wyrzuca wdowę z mie
szkania, w którem ona mieszka od r. 1911. Powin
na jej przysługiwać ochrona lokatorów, ale któż 
wygra sprawę przeciw sądowi! Tu jest granica 
sprawiedliwości. Nie pomogły żadne prośby 
i przedstawienia, bo ktoś inny ma apetyt na to 
mieszkanie. Prezes sądu apelacyjnego p. Strawiń
ski wydał zarządzenie, że wdowa z dziećmi ma 
„bezwarunkowo 1 grudnia** opuścić mieszkanie. 
Właśnie w  grudniu br. musi wdowa z  dziećmi 
„bezwarunkowo** zostać wyrzucona na ulicę i 
znaleść się bez dachu nad głową. Gdzież szukać 
sprawiedliwości przeciw sądowi!?

ZNALEZIONE PRZEDMIOTY. Magistrat ogła
sza spis znalezionych rzeczy w miesiącach lipcu, 
sierpniu i wrześniu br. Między innemi znaleziono 
portmonetki z  drobnemi kwotami, parasole, papie
rośnice, zegarki, klucze, trzewik, płaszcz damski, 
walizy jtd. Magistrat wzywa właścicieli powyż
szych przedmiotów, aby o ile mogą dowieść swe
go prawa własności zechcieli się zgłosić po odbiór 
tychże do Wydziału V magistratu ofic. II p. Nr. 

drzwi 16 w  godzinach urzędowych
UGODZONY SCYZORYKIEM W KLATKĘ 

PIERSIOWĄ. Na pog. ratunkowe zgłosił się wczo
raj 20-letni Józef Lewandowski, szofer, na którego 
napadł na ulicy jakiś osobnik i zadał mu głęboką 
ranę scyzorykiem w klatkę piersiową. Lekarz 

opatrzył rannego i oddał go opiece domowej.
WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Nurnberg Mozes, 

kupiec, zamieszkały przy ulicy Zielonej 5, zgłosił 
w policji, że dostał się nieznany sprawca do jego 
mieszkania skąd skradł futro i srebro stołowe 
wart. 2.000 zł. Dochodzenia w toku. Folger Samuel 
urz. pryw. zamieszkały przy ulicy Brzozowej 1. 16 
zgłosił w policji, że skradziono mu z bramy domu 
przy ul. Dietlowskiej 1. 36 rower marki „Puch", 
wart. 200 zł., który chwilowo pozostawił bez nad
zoru. Dostali się nieznani .narazie sprawcy do ma
gazynu blacharskiego Adama Błażka przy ul. Wol
skiej 1. 4, skąd skradli narzędzia blacharskie wart. 
450 złotych.

ZA KRADZIEŻ SUKNA. Wojtas Mieczysław, lat 
28 i Gębala Stanisław, lat 20, bez zajęcia — are
sztowani zostali za kradzież sukna wart. 250 zł. 
na szkodę Józefa Viestla, zam. przy ul. Grodzkiej
L. 15.

— 0 0 0 —
Z TOWARZYSTWA NEUROLOGICZNEGO. We wto

rek 29 bm. o godzinie 7*30 wieczorem odbędzie się w 
klinice neurologicznej (ul. Kopernika 48) posiedzenie To
warzystwa neurologicznego z następującym porządkiem 
dziennym: 1) odczytanie protokołu z poprzedniego po
siedzenia; 2) Dr. Chłopicki „Napadów,e natręctwa my- 
Iślowe w przypadkach parkónsonhzmu po nagmiinnem 
zapaleniu mózgu"; 3) Dr. Ślączka: „Demonstracja cho
rych z Oddziału VI szpitala św. Łazarza"; 4) Dr. Brze
zicki: „Demonstracje przypadku dystonji**; 5) Dr. Si
korska: „Demonstracja przypadku encephalitis lethargi- 
ca z zaburzeniami o typie schizophrenii"; 6) Dr. Go- 
dlowski: „Mai perforant du pied. Akroasphyxia chro- 
ndoa".

Bitwa policji z bandytami na Bielanach
BANDYTA ZIELIŃSKI ZABITY

W toku dalszych poszukiwań za sprawicami po
strzelenia przodownika Stereckiego w Krakowie 
i morderstwa poster. Czopka w Kobierzynie prze
prowadził wydział śledczy dnia 23 bm. w godzi
nach wieczornych przez wywiadowców i służbę 
mundurową z rezerwy pieszej i konnej obławę od 
Dębnik do wsi Kostrze, przeszukując wszystkie 
kryjówki na skałach Twardowskiego i skałach 
Pychowickich.

We czwartek od samego rano rzuciła policją 
większą ilość wywiadowców w dzielnicę Kazi
mierz, owocem czego było aresztowanie w godzi
nach południowych na ulicy Zwierzynieckiej spól- 
nika wszystkich wypraw Zielińskiego i Kaczmar
czyka w osobie Bronisława Netwinki. Netwinko, 
ur. 1901 w  Radłowie pow. Brzesko, bez zajęcia 
i stałego miejsca zamieszkania, karany był wiele 
razy za kradzieże.

Bezpośrednio potem przeprowadziła policja przez 
swoich wywiadowców przy współudziale służby 
mundurowej z II komis, policji obławę na t. zw. 
„Sikomiku** za kopcem Kościuszki, a w godzinach 
wieczornych przy współudziale 11 policjantów 
mundurowych z rezerwy pieszej i 16 wywiadow
ców obławę w lesie Bielańskim od klasztoru bie
lańskiego aż do kryspinowskiego. Na kraju lasu 
bielańskiego natrafiono na Kaczmarczyka i Zieliń
skiego. Wypłoszony Zieliński, silnie się ostrzeliwu- 
jąc, począł biec przed tyraljerą policyjną, przy- 
czem trafiony kilku strzałami policji, padł trupem

Śmierć z głodu zabłąkanej kobiety
w Puszczy Niepołomickiej

Robotnicy lasowi spotkali w  Puszczy Niepoło
mickiej kobietę, w wieku lat około 65 w stanie 
zupełnego wycieńczenia, która w krótce zmarła. 
Dochodzenia wykazały, że kobieta owa prawdo
podobnie chora umysłowo od dłuższego czasu za-

— o o o  —

W CZYTELNI TOWARZYSKIEJ odbędzie się w po
niedziałek 28 bm. o godzinie 7 wieczorem doroczne wal
ne zgromadzenie członków.

PRZY CIERPIENIACH PĘCHERZYKA ŻÓŁCIOWE
GO I WĄTROBY, kamieniach żółciowych i żółtaczce, 
naturalna woda gorzka „Franciszka Józefa" znakomicie 
ułatwia trawienie. Doświadczenia kliniczne stwierdzają, 
że domowa kuracja picia wody „Franciszka Józefa" 
działa zwłaszcza skutecznie, jeśli się jej używa rano 
naczczo z dodaniem gorącej wody. Żądać w aptekach.

TEATRY I KONCERTY
JARACZ W TEATRZE IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 

w sobotę rozpoczyna się w teatrze im. J. Słowackiego 
dłuższy okres przedstawień, w których brać będzie u- 
dział znakomity artysta Stefan Jaracz, występujący w 
tym teatrze wogóle po raz pierwszy. Niedościgniony 
odtwórca postaci, którym w życiu los w jakikolwiek 
sposób wyrządził krzywdę, przedstawi w pierwszym 
tym występie swojego słynnego „pana Brotonneau", za
hukanego urzędniczynę,, któremu raz w życiu nazbyt 
krótko szczęście się uśmiechnęło. Obok świetnego arty
sty  występuje w sztuce poraź pierwszy p. M. Marzew- 
ska, oraz pp.: Klońska, Zalewska, Burnatowicz, Fahi- 
siak, Kaczmarski, Pawłowski, Senowski, Szymborski, 
Turski. Jutro popołudniu po cenach zniżonych komedja 
Szekspirowska „Wiele hałasu o nic".

TEATR REWJOWY „GONG" (przy ul. Rajskiej 12). 
Codziennie gościnne występy Leona W yrwicza w no
wym repertuarze oraz rewja „Elektryczna miłość" z 
Różyńską i Laskowskim na czele całego zespołu. Co
dziennie dwa przedstawienia o godzinie 7 i 9 wieczo
rem. Przedsprzedaż biletów w handlu p. Rudnickiego, 
Linja A—B.

TEATR DLA DZIECI I MŁODZIEŻY. W niedzielę 27 
bm. w sali „Gongu" przy ul. Rajskiej 12 o godzinie 11*30 
przedpołudniem bajeczka „Baba Jaga" w cztereoh ak- 
ta :h  ze śpiewami i tańcami. Przedsprzedaż biletów w 
handlu p. Rudnickiego, Linja A—B.

JEDEN TYLKO WYSTĘP MUSI DAJCHES odbędzie 
się dziś w sobotę w „Gongu" o godzinie 4 popołudniu.

„KRÓL ŚPIOCH", prześliczna bajka, odegrana zosta
nie w niedzielę 27 bm. o godzinie 11*20 przedpołudniem 
dla dzieci i młodzieży w teatrze „Bagatela" przy ulicy 
Karmelickiej 4. Akcja nadzwyczaj żywa i urozmaicona 
rozgrywa się częścią w zamku .Króla Śpiocha", czę
ścią w  państwie „Straszliwego Zbója Zabója" — w ak
cję wplecione są barwne tańce, oraz konkurs deklama- 
cyjny dla naszych milusińskich. Za najładniej wypowie
dziane wierszyki będą rozdane trzy piękne nagrody. 
Bilety w cenie od 1—3 złotych wcześniej do nabycia 
w kasie teatru „Bagatela" od godziny 5—9 wieczorem.

JÓZEF ŚLIWIŃSKI, sławny pianiśta-wirtuoz, niezró
wnany Chopinista, na koncercie w niedzielę 27 bm. w 
Starym Teatrze wykona bogaty i urozmaicony pro-gram 
obejmujący między innemi kompozycje Chopina, Liszta, 
Schumana, Paderewskiego, Rubinsteina, Albeniza.

WIENER—DOUCET, pianiści paryscy, wystąpią po 
raz drugi i  ostatni w poniedziałek 28 bm. w. Starym

na miejscu. Kaczmarczykowi, który począł uciekać 
w  przeciwnym kierunku, także się ostrzełiwując, 
udało się zbiec. Zieliński ubrany był w ubranie 
marynarkowe, luksusowe lakierki, czapkę akade
micką i jasny płaszcz. Uzbrojony był w  hiszpań
ski pistolet automatyczny, kaliber 7.65, w kiesze
niach jego znaleziono jeszcze 20 naboi i bardzo 
silną latarkę elektryczną.

W alka z  bandytą utrudnioną była o tyle, że pa
nowały ciemności i wielka mgła zasłoniła Bielany, 
pod osłoną której Kaczmarczykowi udało się w y
cofać z  obrębu strzałów i ukryć się w  gąszczach 
lasu. Kaczmarczyk oddał do policji 16 strzałów 
rewolwerowych, które jednak chybiły. Całą ak
cję, która przypominała formalne oblężenie, pro
wadził st. kom. magister praw Polak.

Aresztowany na Zwierzyńcu Netwinko odsta
wiony został wczoraj do sądu. Za zbiegłym Kacz
marczykiem zarządzono pościg.

Jak dotychczasowe dochodzenia wykazały, Zie
liński jest sprawcą postrzelenia przód. Stereckie
go, a  Zieliński i Kaczmarczyk są sprawcami mor
derstw a poster. Czopka w  Kobierzynie i usiłowa- 
•nego morderstwa poster. Cielucha z Borku Fa- 
łęckiego przed dwoma tygodniami, którego ranili 
w rękę. Cisami sprawcy podczas kradzieży w 
Borku Fałęckim przed około 4 tygodniami postrze
lili pewną kobietę w mieszkaniu, gdy zostali spło
szeni.

błąkawszy się w  głębi puszczy nie mogła znaleźć 
wyjścia i pomocy ludzkiej. Nazwiska oraz miej
sca pochodzenia owej kobiety dotychczas ustalić 
nie zdołano. Dochodzenia w  toku.

Teatrze z zupełnie nowym programem, obejmującym 
amerykańską muzykę ostatnich lat dwudziestu.

TEATR POWSZECHNY DOMU ŻOŁNIERZA POL
SKIEGO odegra dziś w sobotę i jutro w niedzielę o ga-; 
dżinie 19*30 komedję w trzech aktach „Świat bez męż
czyzn", zaś jutro w niedzielę o godzinie 15*30 wodewil 
w czterech aktach „Za Oceanem".

— o o o  —
SPORT

CZWARTY DOROCZNY LEŚNY BIEG NA PRZEŁAJ 
BIELANY — KRAKÓW urządza RKS Legja w niedzielę 
27 bm. Trasa 8 kilometrów. Zbiórka zawodników na 
boisku Legji przy Aleji Trzeciego Maja 23, o godzinie 
10 przedpołudniem, skąd zostaną odwiezieni na polanę 
Bielańską, gdzie nastąpi start punktualnie o godzinie 12 
w południe. Do zawodów powyższych zostali zgłoszeni 
do tej pory zawodnicy Wawelu, Wisły (Zakopane), Le
gji i Jutrzenki. Spodziewane są dalsze zgłoszenia, mię
dzy innemi Kołodzieja, Sitki, Motyki i innych. Pierwszy, 
powyższy bieg w roku 1926 wygrał Kołodziej z Kol. K. 
S. Katowice w czasie 29.39.2 min., w  1927 roku Kaczor 
Jan z Legji, w roku 1928 Motyka Zd. z AZS. Zgłoszenia 
przyjmuje Kotarba Stefan, Kraków, ul. KTemerowska 8, 
oraz przed biegiem na boisku do godziny 10 przedpołu
dniem.

PORADNIA SPORTOWA. Z dniem 1 listopada zostaje 
przeniesiona poradnia sportowo - lekarska okręgowego 
ośrodka wychowania fizycznego DOK V do nowego lo
kalu przy ul. Rajskiej 3, parter na lewo. Poradnia bę
dzie czynna codziennie: dla panów w  poniedziałki, śro
dy, piątki i soboty; dla pań we wtorki i czwartki, każ
dorazowo od godziny, 6—8 wieczorem. Pomiarów, ba
dania i porady dla zawodników zgłoszonych w. polskich 
związkach sportowych udziela się bezpłatnie.

—ooo —
Z POlSW

W PROCESIE O FAŁSZERSTWO TESTA
MENTU , SP. TYSZKOWSKIEGO toczącym się 
przed sądem okręgowym w Przemyślu, zezna
wał wczoraj świadek Roman Strowski, którego 
nazwisko wymieniane jest w związku z  poszcze- 
gólnemi etapami tej sensacyjnej sprawy. W spra
wie tej trybunał ogłosił uchwałę, że świadek 
Strowski nie zostaje zaprzysiężony, ponieważ 
istnieje uzasadnione podejrzenie, że jest bezpo
średnio wmieszany w  aferę fałszerstwa testa
mentu.

ZWOLNIENIE OPIECZĘTOWANEGO BIURA 
NIEMIECKIEGO KLUBU SEJMOWEGO. Z Byd
goszczy donoszą, że w e wtorek popołudniu część 
ubikacyj „Sejm und Senats-Buro**, zamknięta do
tychczas na mocy zarządzenia w ładz policyjnych, 
została ponownie oddana posłowi Graebemu. — 
W  niektórych oddziałach biura władze śledcze 
zasekwestrowały szereg aktów. Biuro podjęło 
znów swoją działalność.
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REWIZJA MINISTERJALNA W  BIELSKIM 
URZĘDZIE POCZTOWYM. W  związku z w ykry
ciem nadużyć w zarządzie technicznym bielskiego 
urzędu pocztowego zjechała na Śląsk komisja mi- 
nisterjalna poczt i telegrafów w osobach pp. Ku
rowskiego, Jakubowskiego, Jasińskiego i Schnei
dera, która przeprowadza badanie całokształtu 
działalności dyrekcji katowickiej. Dotychczasowe 
wyniki rewizji ustaliły winę kierownictwa tech
nicznego, które przez niedbalstwo umożliwiało 
nadużycia przez szereg lat. W związku z powyż- 
szem w wydziale technicznym dyrekcji śląskiej 
nastąpią zmiany personalne na wyższych stano
wiskach.

WYBUCH PARY ZABIŁ DWÓCH LUDZI. Nie
zw ykły wypadek wydarzył się w Inowrocławiu 
w hucie szkła przy ul. Toruńskiej 85. Przepalił 
się tam kocioł z płynnem szkłem, wskutek czcęo 
wypuszczono żarzącą masę do pobliskiej sadzaw
ki, przyczem nastąpił nagły wybuch pary. Skutek 
był tragiczny, bowiem ulegli ciężkiemu poparze
niu robotnicy 27-letni Leon Górny i 47-letni W a
syl Litwin. Górny zmarł wkrótce w szpitalu, a 
stan Litwina jest bardzo ciężki.

OSOBISTE PORACHUNKI. Piotr Seweryn z 
Ciążnic, pow. Bochnia, pobił w  czasie bójki na tle 
niesnasek osobistych kołkiem po głowie Józefa 
Białotę z Ciążnic,- tak że zachodzi obawa śmierci 
Bialoty. Bójka nastąpiła w chwili, kiedy pobity 
Białota będąc w  stanie podpitym spotkał na drodze 
publicznej w  Ciążnicach Seweryna i wszczął z 
nim kłótnię. Dochodzenia w toku.

UDUSZONE NIEMOWLĘ. Dnia 24 bm. zgłosił 
w policji Wojciech Bernaś z Wielkiej Wsi pow. 
Brzesko, oglądacz zwłok, że w czasie oglądania 
zwłok nieślubnego 12-dniowego chłopca Romana 
Stanuchy zauważył na zwłokach ślady uduszenia. 
Dochodzenia wykazały, że dziecko pozbawiła ży
cia matka Marja Sjanuch. Sprawczynię areszto
wano.

W CZASIE SPRZECZKI POSTRZELIŁ ŻONĘ.
Józef Konior w  Ostrem pow. Żywiec strzelił trzy
krotnie z rewolweru do swej żony Anny trafiając 
ją kulą w brzuch. Koniorowa przewieziona zosta
ła do szpitala w Białej do dokonania operacji, 
gdyż kula została w wewnątrz. Sprawca dopuścił 
się usiłowanego morderstwa w czasie sprzeczki. 
Sprawcę aresztowano i oddano sądowi grodzkie
mu w  Żywcu.

NAUCZYCIEL W BESTJALSKI SPOSÓB ZA
BIŁ UCZNIA. Nauczyciel szkoły powszechnej im. 
Konarskiego w Drohobyczu, Cudziewicz, będąc 
poirytowany, uderzył w kark ucznia 7 klasy w y
działowej, Michała Tarkowskiego, syna majstra 
kominiarskiego, który potem dostał zapalenia mó
zgu i paraliżu prawej strony ciała. Po kilkudnio
wych męczarniach Tarkowski zmarł 22 bm. w 
szpitalu powszechnym.

—OOO—*
z zagranico

CLEMENCEAU WALCZY Z CHOROBA. Jak
podaje agencja Havasa, Clemenceau miał noc dość 
niespokojną. Stan dokuczliwy trwał do godz. 2. 
Clemenceau wstał z łóżka o  7 rano, poczem za
snął powtórnie w fotelu. Lekarze oświadczają, że 
stan chorego nie jest zły, należy jednak zacho
wać pewną ostrożność w stawianiu prognosty
ków z powodu podeszłego wieku Clemenceau.

KATASTROFA KOLEJOWA W NIEMCZECH. 
W e czwartek przedpołudniem wydarzyła się ka
tastrofa kolejowa na linji Monachjum-Norymber- 
ga. W  odległości kilku kilometrów od Norymber- 
gi pociąg pośpieszny Hamburg-Monachjum wpadl 
na ekspres kursujący między Monachjum i Berli
nem. Obie lokomotywy zderzyły się w pełnym 
biegu, wpadając na siebie z ukosa. Zupełnie zdru
zgotane są oba wozy pocztowe i część wozów 
pasażerskich. Czterech urzędników pocztowych 
poniosło śmierć na miejscu, piąty zaś zmarł 
wkrótce po wypadku. Trzynaście osób jest tak 
ciężko rannych, że nadzieja utrzymania ich przy 
życiu jest bardzo słaba. Dwadzieścia lżej rannych 
osób przewieziono pociągiem sanitarnym do Ber
lina. Przyczyną katastrofy było fałszywe nasta
wienie sygnałów.

OLBRZYMI POŻAR PSZENICY. Donoszą z 
Weimaru, że od dwóch dni szerzy się w miaste
czku Sangerhaus olbrzymi pożar spichrzy nale
żących do wielkiej firmy zbożowej Nitschel, w 
których zamagażynowanych było 120.000 cetna- 
rów pszenicy, jęczmienia i paszy. Straże pożarne 
wytężają wszystkie siły, aby nie dopuścić do roz
szerzenia się pożaru na domy i składy dwóch 
sąsiednich spichrzów. Żar bijący od pożaru jest 
tak silny, że przewody telegraficzne i telefonicz
ne w promieniu kilku kilometrów uległy stopie
niu.

Tensam rząd pozostania mimo wotum nieufności
OŚWIADCZENIE POSŁA JANA PIŁSUDSKIEGO

W arszawa, 25 października (tel. wł. „Naprz."). 
W  Łodzi wygłosił odczyt na temat zmiany kon
stytucji poseł Jan Piłsudski, brat ministra spraw 
wojskowych. Po odczycie udzielił jednemu z pism 
łódzkich wywiadu, z  którego wynika, że BB liczy 
na pomoc prawicy przy zmianie konstytucji. Poseł 
Piłsudski powiedział dosłownie: „Prawica zgadza 
się z nami zupełnie co do ograniczenia praw Sej
mu odnośnie do wotum nieufności dla rządu". Da-

i t n o A i o
Porządek dzienny 

pierwszego posiedzenia Sejmu
W arszawa, 25 października (tel. wł. „Naprz."). 

W dniu dzisiejszym ogłoszony został porządek 
dzienny pierwszego posiedzenia Sejmu, które od
będzie się 31 października. Porządek ten zawie
ra: 1) Pierwsze czytanie preliminarza budżetowe
go na rok budżetowy 1930/31. 2) Pierwsze czy
tanie 16 wniesionych przez rząd projektów ustaw 
o  kredytach dodatkowych. Ważniejsze z pomię
dzy tych ostatnich są: o kredytach na zasilenie 
funduszu obrotowego, na wydatki związane z Po
wszechną W ystaw ą Krajową w Poznaniu, na Pol
skie Koleje Państwowe, na budowę południowe
go basenu w Gdyni, na akcję przeciwpowodzio
wą w województwie stanisławowskiem, na wy
datki związane z usunięciem szkód spowodowa
nych przez powódź na drogach i mostach pu
blicznych, na budowę fabryki azotanów w  T ar
nowie „Nowy Chorzów" i ostatnio na podróże 
służbowe i rezerwę zaopatrzenia w  ministerstwie 
spraw wojskowych. 3) Ewentualne wnioski w 
sprawie zmiany regulaminu Sejmu.

— OOO —
AFERA SZPIEGOWSKA

W arszawa, 25 października (teł. wł. „Naprz."). 
Dzisiejsza popołudniowa prasa omawia skandal w 
poselstwie sowieck. w Warszawie. Okazuje się, że 
Aleksander Bezsonów, główmy tłumacz sowieckie
go attache wojskowego, oficer czerwonej armii w  
służbie czynnej, proponował pewnemu poruczni
kowi, znajdującemu się obecnie w  stanie nieczyn
nym, podjęcia się służby szpiegowskiej na rzecz 
Rosji sowieckiej. Bezsonow poznał porucznika F. 
na wyścigach i w  ich czasie postawił mu swoją 
propozycję, przyczem na specjalnym karteluszku 
szereg zadań natury wojskowo-szpiegowskiej, oo 
do których poselstwo rosyjskie potrzebuje infor- 
macyj. Porucznik F. w  zamiarze zawiadomienia o

AWANTURY W KINIE. W  kinoteatrze berliń
skim „Alhamma" doszło wczoraj w czasie przed
stawienia dla dzieci do burzliwych awantur. Oko
ło 20 młodocianych uczestników, niezadowolo
nych z  obrazów wyświetlanych, rozpoczęło a- 
wantury, niszcząc urządzenia sali kinoteatru. 

Policja musiała interwenjować, aresztując młodo
cianych awanturników i wyprowadzając ich prze
mocą z sali. Przed gmachem kinoteatru groma
dziły się przez dłuższy czas grupki młodzieży, 
które głośnemi okrzykami protestowały przeciw
ko interwenoji policji. Równocześnie w  jednym z 
teatrzyków podmiejskich w  czasie przedstawienia 
dla młodzieży doszło do awantur. Młodzież poczę
ła rzucać szklankami i krzesłami w kierunku sce
ny, dając w yraz swemu niezadowoleniu.

BITWA MIĘDZY CYGANAMI. — Na jednem z 
przedmieść Berlina przyszło ubiegłej nocy do mor
derczej walki pomiędzy dwoma koczującemi tam 
bamdami cyganów. Dopiero po kilkugodzinnej in
terwencji udało się policji zlikwidować krwawe 
porachunki. Na placu boju zostało czterech ciężko 
rannych cyganów oraz jedenaście poklótych noża
mi cyganek. Do pierwszych kroków nieprzyjaciel
skich doszło na tle zalotów pewnego cygana do 
jednej z  cyganek. Rozpoczęła się bójka, w czasie 
której kobiety podjudzały mężczyzn, walczących 
rewolwerami i sztyletami.

NOWA AFERA KORUPCYJNA W NIEMCZECH 
Berlińska policja kryminalna wpadła na trop wiel
kiej afery korupcyjnej, w  którą zawikłanych jest 
wielu urzędników kolei niemieckich, magistratu 
berlińskiego i urzędników pocztowych. Przekupie
ni urzędnicy forytowali dostawy pewnej firmy bu
dowlanej, której właścicielkę 50-letnią wdowę Mar
tę Klosz, pochodzącą rzekomo z Polski, areszto
wano. Zarówno aresztowana jak i wmieszani w 
aferę urzędnicy mieli poczynić obszerne zeznania 
W urzędzie śledczym.

lej oświadczył, że „opozycja lewicowa posiada 
dostateczną większość dla obalenia obecnego rzą
du, ale nie posiada żadnej większości dla stworze
nia rządu. Jeśli wotum nieufności zostanie uchwa
lone, rząd zastosuje się do wymogów parlamen
tarnych. Możliwe, że ustąpi, ale nie będzie to o- 
znaczało zmiany rządu. Ten sam rząd w dalszym 
ciągu obejmie władzę w państwie".

wszystkiem władz wojskowych, chciał się widzieć 
jeszcze ra z  z  Bezsonowem, ten wszakże oświad
czył, że mógłby się z  nim spotkać tylko w posel
stwie. Porucznik F., rzecz prosta, do poselstwa nie 
poszedł, natomiast zawiadomił o  wszystkiem wła
ściwe władze i na przedłożonej mu zbiorowej fo
tografii persomalu poselstwa rosyjskiego rozpozna! 
Bezsonowa.

WALKA O DEMOKRACJĘ W, AUSTRJI
Wiedeń, 25 października (PAT). Komisja kon

stytucyjna austriackiej Rady narodowej ukończy
ła dzisiaj w przeciągu dwóch godzin dyskusję o- 
gólną i odesłała przedłożenia rządowe w sprawie 
reformy konstytucji do subkomitetu. W  ciągu 
dyskusji ogólnej oświadczył burmistrz m. Wie
dnia Seitz, że mowę jego, wygłoszoną na plenum 
Rady narodowej fałszywie zrozumiano. Nie im
putuje on żadną miarą rządowi obecnie urzędują
cemu zamiaru złamania konstytucji. Socjalni de
mokraci są gotowi do rokowań w sprawie refor
my konstytucji, zasada legalności musi być jed
nak zapewniona. P o  krótkiej dyskusji wybrano 
subkomitet, w skład którego wchodzi ośmiu 
członków. Subkomitet ukonstytuował się natych
miast wybierając przewodniczącym posła chrze- 
ścijańsko-socjalnego Burescha. Pierwsze posiedze
nie subkomitetu odbędzie się we wtorek 29 bm.

Dzisiaj będą sformułowane propozycje socjal
nych demokratów, w  sprawie reformy statutu m. 
Wiednia. Propozycje te mają być przedmiotem! 
rokowań między większością socjalistyczną we 
wiedeńskiej radzie miejskiej, a mniejszością chrze- 
ścijańsko-soojalną. Jak słychać, proponują socjalni 
demokraci utworzenie rady  miejskiej, złożonej ze 
60 członków i utworzenie osobnego sejmu wie
deńskiego, złożonego również ze 60 członków. 
Mniejszości chrześcijańsko - socjalnej przyznane 
ma być jedno miejsce w wydziale miejskim.

AMERYKANSKO-NIEMIECKIE ROKOWANIA 
REPARACYJNE

Wiedeń, 25 października (PAT). „United Press" 
donosi z Waszyngtonu, że obecnie toczą się ro
kowania między Niemcami a Stanami Zjednoczo- 
nemi, co do wyłączenia sumy reparacyjnej, na
leżnej Ameryce z ogólnego planu reparacyjnego. 
Stany Zjednoczone otrzym yw ały w myśl planu 
Dawesa około 25 miljonów dolarów rocznie. Ro
kowania obecne dotyczą w pierwszej linji trans- 
fertu udziału amerykańskiego z Niemiec do Sta
nów Zjednoczonych. Suma, którą ma otrzymać 
Ameryka w myśl planu Younga, nie jest jeszcze 
ustalona. Jak wiadomo zgadza się Ameryka w 
czasie rokowań nad planem Younga na zniżenie 
świadczeń rocznych. Wynikająca stąd zmiana 
świadczeń, dokonana przez konferencję haską u- 
czyniła konieczną dalszą rewizję rat rocznych 
przeznaczonych dla Ameryki.

ROKOWANIA O RZĄD LEWICOWY 
WE FRANCJI

Paryż, 25 października (PAT). O godzinie 11*40 
przyjechał do pałacu Elizejskiego Daladier.

Paryż, 25 października (AW). W  godzinach po
południowych prezydent Doumergue odbyi sze
reg konferencyj. Między innemi do pałacu Elizej
skiego przybył Leon Blum. Po konferencji Leon 
Blum oświadczył, iż socjaliści — być może — we
zmą udział w. rządzie. Zależeć to będzie od uchwa
ły  egzekutywy socjalistycznej, która prawdopo
dobnie podobną uchwałę poweźmie.

SPRAWA ZAMACHU NA WŁOSKIEGO 
NASTĘPCĘ TRONU

Bruksela, 25 października (PAT). Sprawca za
machu na księcia Humberta, de Rossa przesłuchi
wany ponownie, oświadczył, że działał na własną 
rękę po przestudiowaniu w dziennikach programu 
pobytu księcia w Brukseli, oraz planu miasta. De 
Rossa zaznaczył, że nie miał bynajmniej zamiaru 
uciekać, poświęcił bowiem swoje życie, będąc pe
wnym, iż zostanie zabity na miejscu. Gdy ujrzał 
księcia, skoczy! i dał strzał, wznosząc okrzyk: —« 
„Niech żyje Matteotti!".

POWRÓT MACDONALDA DO ANGLJI
Ouebec, 25 października (PAT). Dzisiaj o półno

cy  MaciDonald odpłynie do Anglii.
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MASOWY WIEC KOLEJARZY W POZNANIU
Ostatnio wydane rozporządzenia Rady ministrów 

jak pragmatyka służbowa, ustawa emerytalna dla 
etatowych i o opiece lekarskiej poruszyły umy
sły kolejarzy, to też Związek Zawodowy Koleja
rzy (ZZK) wspólnie ze Związkiem Maszynistów, 
zwołał w  dniu 19 października 1929 r., wiec kole
jarzy bez względu na przynależność związkową 
do sali „Belweder" w Poznaniu. Na wiecu zebra
ło się z górą 2.000 kolejarzy, w tern jedna czwar
ta członków ZKP.

Wiceprezes Zarządu głównego ZZK kol. Bator 
i  sekretarz generalny ZZM kol. Siadak, w  dłuż
szych referatach zobrazowali obecne położenie ko
lejarzy, przedstawili stanowisko swych organiza- 
cyj w  stosunku do wydanych rozporządzeń i o- 
mówili stronę organizacyjną. Zebrani na powyż
szym wiecu, uchwalili dłuższej treści rezolucję, w 
której protestują przeciwko. narzuconym rozpo
rządzeniom, domagają się podwyżki uposażenia 
dodatków ubocznych, wypłacania należnego do
datku mieszkaniowego za r. 1928 itp. Niezależnie 
od powyższego zebrani jednogłośnie wyrazili vo- 
tum ufności Organom ZZK * ZZM, jakoteż PPS, 
wzywając jednocześnie te organa do dalszej obro
ny interesów kolejarzy, przyrzekając jednocześnie 
solidarne poparcie.

Według opinji miejscowych kolegów Poznań je
szcze nie widział tak licznego wiecu kolejarzy. 
Świadczy to, że ogół kolejarzy zdaje sobie sprawę 
z krzywdzących rozporządzeń, że jest gotów bro
nić swych praw.

Związki i zgromadza®#
—o—

WYDZIAŁ RADY WOJEWÓDZKIEJ PPS od
będzie swe posiedzenie w poniedziałek 28 bm. o 
godzinie 7 wieczorem w sekretariacie. Obecność 
wszystkich członków konieczna.

ZEBRANIE DZIELNICOWE DZIELN. XVIII 
(WARSZAWSKIE) odbędzie się w niedzieję 27

bm. o gódz. 4 popol. \y restauracji p. Badera. Re
ferować będą tow. poseł Mastek i rm. Kluczka.

TRZYMIESIĘCZNY KURS REFERENTÓW I 
SEKRETARZY ZWIĄZKÓW. TUR urządza w naj
bliższym czasie trzymiesięczny kurs referentów ' 
sekretarzy Związków. Związki zawodowe winny 
w swoim własnym interesie wysłać swoich przed
stawicieli na ten kurs. Zgłoszenia przyjmuje Se
kretariat TUR w Domu Robotniczym przy ul. Du
najewskiego 5, III piętro codziennie od godziny 7 
do 8 wieczorem. Ostatni termin zgłoszeń dnia 4 li
stopada br. Kurs rozpocznie się 9 listopada,

WALNE ZGROMADZENIE ORG. MŁODZIEŻY 
TUR W KRAKOWIE odbędzie się 26 październi
ka o godz. 6 wieczór w lokalu TUR, ul. Dunajew
skiego 5 III p. Porządek dzienny: 1) Zagajenie. 
2) W ybór przewodniczącego. 3) Odczytanie pro
tokółu. 4) Sprawozdanie zarządu a) sprawozdanie 
kierowników sekcji, b) sprawozdanie kasowe, c) 
sprawozdanie komisji rewizyjnej. 5) Udzielenie ab
solutorium. 6) W ybór nowego zarządu. 7) Wnio
ski i interpelacje. Uprasza się członków o punk
tualne przybycie. W razie braku kompletu zebra
nie odbędzie się pól godziny później, bez względu 
na ilość członków. Zarząd.

POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIĄZKU PRACO
WNIKÓW KOMUNALNYCH I INSTYTUCYJ U- 
ŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ ODDZIAŁ KRA
KÓW wraz z mężami zaufania odbędzie się w nie
dzielę 27 bm. o godz. 9 przedpołudniem w lokalu 
Związu ul. Dunajewskiego 5 II p. front. Sprawy 
bardzo ważne. Uprasza się o punktualne przyby
cie.

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW STOLAR
SKICH odbędzie się w niedzielę 27 bm. o godzinie 
9*30 w sali Domu Robotniczego przy ul. Dunajew
skiego 5 II p. Obecność wszystkich stolarzy ko
nieczna. Spraw y bardzo ważne.

ODCZYT BUCHALTERYJNY p. W. Leinkrama 
n. t. „O kontach i subkontach" odbędzie się we 
wtorek 29 bm. o  godz. 8 wieczór w  lokalu Związ
ku zawodowego pracowników umysłowych, ulica 
Sławkowska’ 6.

BACZNOŚĆ METALOWCY! Posiedzenie Za
rządu I i II grupy odbędzie się we wtorek 29 bm. 
o godzinie 6 wieczór w lokalu organizacyjnym, 
ul. Dunajewskiego 5 II piętro.

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW ODZIEŻO
WYCH odbędzie się w poniedziałek 28 październi
ka o godzinie 7 wieczór przy ul. Dunajewskie
go 5 II p. Sprawy bardzo ważne, upasza się o 
punktualne przybycie.

ttEPERIUO
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Sobota: „Pan Brotonneau" (premjera) z udziałem 
Stefana Jaracza.

Niedziela popol.: „Wiele hałasu o  nic" (ceny zni
żone); wieczór: „Pan Brotonneau" (z udziałem 
(Stefana Jaracza).

Poniedziałek: „Pan Brotonneau" (z udziałem Ste
fana Jaracza).

„GONG" (Rajska 12)
Codziennie: Rewja „Elektryczna m iłość. 

KINOTEATRY
Bagatela: „Książę student".
Corso: „Prawo i bezprawie".
Dom Żołnierza: „Pat i Patachon jako pasażerowie 

na gapę".
Nowości: „Grzechy ojców" (Emil Jannings). 
Promień: „Ramona" (z Dolores del Rio).
Sztuka: „Asfalt".
Uciecha: „Żywy trup".
Wanda: „Maski Erwina Reinera".
W arszawa: „Kropka nad i".

R A D  JO  K R A K O W SK IE
Sobota 26 października

11.58: Sygnał czasu 1 hejnał z  wiieży Mariackiej. 12.05:
Koncert z płyt gramofonowych. 13.10: Komunikat me
teorologiczny. — 15.00: Komunikat gospodarczy. 16.15: 
Koncert z płyt gramofonowych. 17.15: Odczyt: „Prze
gląd fotograficzny" — wygłosi mż. St. Broniewski. — 
17.45: Słuchowisko dla dzieci z Warszawy. 18.45: Roz
maitości1, komunikaty. 19.10: Giełda rolnicza z Warsza
wy. 19.20: Przegląd polityki zagranicznej ubiegłego ty
godnia — wygłosi dr. J. Reguła, wicesekretarz Uniwer
sytetu Jagiellońskiego. 19.40: Operetka z W arszawy E. 
Kalmana .Księżna Chicago". 22.00: Felieton I komuni
katy z Warszawy. 23.00: Muzyka taneczna z hotelu 
„Bristol" w. Warszawie. 24.00: Hejnał z wieży Mariac
kiej.

W BIBLIOTECE TUR
(Kraków ul. Dunajewskiego 5).

są do nabycia:

K opankiewicz: Ubezp. pracow n. um ysł. 1.50 
D r G rzyw o-D ąbrow ski: P sychologia

p r o s t y t u t k i ................................................ 2.—
Kielecki: Feliks P e r l ................................1.—
W ieliński: Dziś i ju tro  socjalizmu . . .70
W asilew ski: Zarys dziejów P. P . S. . . 2.80 
P o rcz ak : W alka o dem okracje . 1.50
P orczak : Religja a p o l i t y k a ........................80
Dr. Daniel G ross: Pow ojenna odbudo

w a i przebudow a gospodarcza Polski . 1.20 
K rahelska: P rac a  dzieci i m łodocianych 2.50 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown.

um ysłow ych ................................ ' . . 3.—
Sądy p r a c y ...........................2.40

Szym orow ski: U m owa o pracę robotni
ków ................................................................2.40

Roszkow ski: Urlopy w ypoczynkow e . 3.— 
O rsetti: Karol Fourier, apostoł pracy

r a d o s n e j ..............................................................40
O rse tti: R obert Oven, wielki przyjaciel

l u d z k o ś c i ............................................................ 40
Lutnia r o b o t n i c z a ........................................... 1.—
P o b u d k a ................................................................40
S tanisław  R ychliński: C zas pracy  w

przem yśle polskim (w św ietle w yni
ków  ankiety Zw iązku S tow arzyszeń
ro b o tn ic z y c h ................................................4.—

M. Niedziałkow ski: „Dem okracja parla
m entarna w  P o ls c e " ................................1.80

Wszystkie artykuły
w  zakres handlu towarów mącznych, kolonialnych  
i  delikatesów wchodzące, tudzież wina, wódki, 
lik iery koniaki tak krajowe, jakoteż zagraniczne po 

przystępnych cenach poleca:

WOJCIECH OLSZOWSKI, Kraków
M a ły  R y n e k , r ó g  u l .  S s p lta ln e j

UWAGA: Zakupiona towary odsyła się do domu o oznaczonej godzinie.

Kursy Mnturyczne i Dokształcające
„WIEDZA*

K raków , u l. S tu d e n c k a  L. 14 , I. p . 
przygctozuująco na ustnych lekcjach kursów zbio
rowych w Krakowi”, oraz w drodze korespondencji. 

Przyjmują wpisy na nowy rok szkolny
1929/30, na:

1) Kurs m atuiyczny gimnazjum wszystkich typów  
i seminarjum naucz.

2) Kurs średni 5-ta i  6-ta kl. gimn.
3) Kurs niższy w  zakresie 4-ch kl. gimn.
4) Kurs 7-miu klas szkoły powszechnej.
5) Kurs przygotowujący do egzam inu specjalnego, 

uprawniającego do skróconej słnżby wojskowej.
Uwaga. Uczniowie kursów korespondencyjnych otrzy
mują co m iesiąc oprócz całkowitego materjału nauko
w ego, tematy z 5-cin głównych przedmiotów do 

opracowania.
Na kursach „WIEDZA" wykładają najwybitniejsze 
siły  fachowe krakowskich państw, szkół średnich. 
Do dyspozycji uczniów (-nie) kursów zbiorowych 
oraz korespondencyjnych, gabinet przyrodniczy i geo
graficzno-geologiczny, jak również bogata bibljoteka 

Żądać bezpłatnych prospektów.

5?
Zygmunt Rendei
poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory “ oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowe i bukowe

Biura: Telefony: Składy:
Kraków, Pawia 8. 284 i 3611 Zabłocie

Magazyn Konfekcji Damskiej
SSLBERSTEJN I ZUCKER 

K ra k ó w , u l. POSELSKA L. 9  (róg Grodzkiej)
poleca na obecny sezon najnowsze m odele po ce

nach bardzo przystępnych.
Wielki wybór. Uwaga na adres.

Towarzyszu!
Doba ma godzin

8  godzin pracujesz
8  godzin śpisz
8  godzin masz czasu wolnego!

Jak so zużytkoważl
Czytaj w chwilach wolnych od pracyKsiążka to  najlepszy  d o rad c a  SCsleSŻda to  najlepsza rozryw ka KsiQŹSta to  najlepszy  przyjacie l Książka to  ośw ia ta , a  o św ia ta  to  zwy

cięstw o klasy robo tn iczej.
Wpisz się więc czemprędzej do BIBLJOTEKI 
T U R  W KRAKOWIE, DUNAJEWSKIEGO 5,

= 1 z ł miesięcznie
dostaniesz 

I dziennie

k s ią ż k i
dla siebie  
i  rodziny.2

Mieszkania d o  wynającia
(pokoje z kuchnią) za Podgórzem, 10 m inu t od 
tram w aju. W iadomość przy u l. Ludw inów  Swo

boda 11 u  Wąchały.

Nowo otwarty i^ yrobó^ ^ łniano ŝpor^
TOWTCH poleca: pulowery, kamizelki, kostjumy, żakiety, 
kasaki, ubranka i sweterki dziecięce, reformy, szale itd. 
artykuły po ZDUMIEWAJĄCO TANICH CENACH. -  -

MAGAZYN TRYKOTAŻY 
Kraków, ulica Grodzka L. 31.

Dozorca domu
żonaty, obeznany ze skła
dem drzewa i desek po
szukiwany. Zgłoszenia: 
C. Matzner, Podgórze, 

Józefińska 33.

Unieważniam zgubione pa
piery wojskowe na nazwisko 
Kiebzak Wincenty, wydane 
przez K. K. U. Kraków. 
Tadeusz Tabor unieważnia 
zgubioną książeczkę wojsko
wą, wydaną przez P . K. U. 
Kraków.

iWydawca: Emil Haecker. ~  Redaktor odpowiedzialny: Stefan Czerwieniec. — Drukarnia Ludow.a w Krakowie, pod zarządem Henryka Schiffa.


